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List z Wiednia.
Wiedeń 19 sierpnia.

.Dosyć już krytyki — czyńcie wn.oski* — 
takie listy i wezwania dostaje według własnego 
przyznania, coraz częściej redakcja Słowa pol- 
skiego od przyjaciół politycznych, którzy się .n a  
całość jej kierunku godzą*. Nie rozumi m wpra­
wdzie, 'w  jaki sposób ci przyjaciele polityczni 
godzić się mogą na .całość kierunku", skoro 
dotychczas zamiast programu widzieli tylko kry­
tykę, z prawdziwem jednak zadowoleniem kon­
statuję, Ż9 ta krytyka już i im nawet kością w 
gardle stoi i że wreszcie zamiast pustego war- 
cholstwa, chcieliby poznać jakiś pozytywny 
program.

Przeczytawszy na wstępie artykułu Słowa  
puwyższe żądanie jego przyjaciół politycznych, 
byiem pewny, że w dalszym ciągu znajdę już 
wreszcie ten, tak starannie ukrywany, acz szu­
mnie zapowiadany program i wreszcie dowiem 
się do czego Stowo polskie  dąży i jak wyobraża 
sobie możność urzeczywistnienia tego program u. 
Omyliłem się gruntownie. Zamiast programu 
dowiadujemy się z dalszego ciągu artykułu tyl­
ko o szalonych postępach tajemniczej .idei" te­
go pisma, nie znajdujemy jednak ani słowa, 
któreby nas co do samej treści tej idei obja- 
śailo.

,N ie wahamy się powiedzieć — pisze Słowo 
polskie  — że w tej sprawie mamy więcej zwo­
lenników, niż sądzą ci, co nas nspadają co­
dziennie, a gdybyśmy powiedzieli nazwiska, uka­
załoby się może, że za tymi, co nas w naj­
rozmaitszej prasie napastują, właściwie nikt nie 
stoi; kraj myślący uznał już, że polityka, która 
doprowadziła do obecnego stanu Austrji, jest 
błędną, złą i nieszczęsną, zarówno dla państwa, 
jak  i dla Kraju".

Ależ na miły Bóg, w jakiej że to sprawie 
ma Słowo polskie  samych tajemniczych zwolen- 
ków, których legjony zdołają ukryć się lak sta­
rannie, >K Słowo pek  fetc ukrywa program, około 
którego ich akupia ? Nie dziwię się też, że Słowo 
polskie, do powyżej zacytowanych słów o licznych 
zwolennikach, dodaje sposobem westchnienia, 
te  ,to  przeświadczenie nie wystarcza, żeby wy­
dobyć nas z nieszczęścia*. Rzeczywiście: ani tak 
starannie ukryci zwolennicy nie wydobędą Was 
łaskawi panowie z nieszczęścia, w które zabrnę- 
liście, uprawiając proste warchobtwo, to jest 
krytykując politykę Koła polskiego, a nie umiejąc 
zaproponować innej, a tein samem narażając 
się na podejrzenie, że nie o budowanie Wam 
idzie, jeno o bi menie i że nie swoim Bogom 
służycie, lecz obcym.

Dopóki Słowo Polskie  nie przedstawi ja­
snego program u i możliwości jego urzeczywi­
stnienia, dopóty owo podejrzenie będzie sta­
nowczo usprawiedliwionem. Na razie widomy 
tylko, że inspiratorom Słowa  przykrzą się ferje 
letnie i że gwałtem domagają się jakichś narad, 
jakiegoś sejmikowania, słowem jakiejś .akcji", 
która dałaby im sposobność warcholenia nie- 
tylko piórem, ale i słowem. Fakt, że czcigodny 
prezes Kota polskiego nie chce dostarczyć itn 
tej sposobności, wystarcza Słowu Foli Hemu  do 
ciężkich przeciwko niemu zarzntów, ba nawet 
do wyraźnego wzywania go do usunięcia się od 
kierownictwa Kota. Nie rozumem i wytrwało­
ścią, ale nerwami według Słowa rolskiego  kie­
rować się powinno polityką kraju. Ażeby po­
zyskać poklask inspiratorów tego dziennika, po- 
winienby prezes Kota starać się o to, by w sej­
mikowaniu ani chwili nie było przerwy, bo ci 
panowie jak ryba bez wody żyć nie mogą bez 
parlamentu, lub chociażby jakiego takiego sej­
mikowania, przy którem w zamian za własne 
i cudze kreski, raa się szanse zdobycia stano­
wiska i honorów.

Aż nadto zrozumiałym, w postępowaniu 
Słowa Polskiego, jest strach przed zmianą kon­
stytucji na korzyść sejmów. Politycy, którzy 
każdą akcję i każdy krok polityczny rozważają 
przedewszystkiem w zastosowania Jo własnej 
osoby, musieli w tym wypadku dojść do prze­
konania, że na wypadek wyboru delegacyj przez
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M arja Rodzia-wiczówna.

M A G N A T .
(Ciąg dalszy).

Abksander do okna przystąpił.
Z mgieł wstawał dzień późny, jesienny, 

dzień bez słońca i koloru. Jednolicie szary był 
cały św iat, Aleksandrowi się zdawało, że 
w szarość tę zstępuje, osuwa się, porw any 
próżnią.

W okoio niego huczało i szumiało, a on 
jak w arjat zaczął ustami poruszać, szeptać 
wciąż jedno, co m u nie wiadomo zkąd przy­
szło do pam ięci:

W er wagt es Rittersm&nn oder Knapp!
Zn tufichen in dlestn G rand?

Przymykał oczy, widział kłęby mgły, prze­
cięte tęczami krwistemi, słyszał szum i czul 
zawrót otchłani. I jak obłąkany powtarzał wciąż 
m achinalnie:

Wer wagt i ■ Ritierain nu. oder Knapp...

sejm, irh kilkogtowe stronnictwo w jednej chwili 
zupełnie istniećby przestało. Identyfikując siebie 
z krajem i jego polityką, sądzą więc, że taka 
zmiana konstytucji i spowodowane przez nią 
usunięcie ich z arony politycznej, sprowadzi 
niesłychane klęski, wykreśli Galicję z mapy ge­
ograficznej, rozbije Austrję, słowem, że powsta­
nie zupełna nirwana. Nie mogąc ze stanowiska 
krajowego przytoczyć ani jednego argumentu 
przeciwko pośrednim wyborom, które od lat 
stanowiły i stanowią główny postulat polityki 
polskiej, gubią się tylko w tajemniczych groź­
bach, wskazują jakieś straszne burze i grożące 
piekła, a w rezultacie uprawiają na szeroką 
skalę frendę przeciwko polityce Kota: polskiego, 
ażeby osłabić jego znaczenie na zewnątrz — i 
wpoić w rząd przekonanie, że Koło rozbite jest 
na frakcje, a zatem niezdolne poprzeć jakiej­
kolwiek energiczniejszej akcji rządowej.

Dra Karola Lewakowskiego potępili wybor­
cy za to, iż zerwawszy solidarność, wystąpił 
z Koła polskiego, cóż jednak powiedzieć o po­
słach, którzy po to tylko w związku Koła po­
zostają, ażeby osłabiać na zewnątrz jego zna­
czenie i powagę, a tern samem parabżować 
każdą jego akcję? Nigdy jeszcze tak znikoma 
mniejszość nie występowała z taką butą i zu­
chwalstwem przeciw woli i kierunkowi całego 
kraju, ale też jest to mniejszość, która walczy 
rozpaczliwie o zagrożoną własną egzystencję, 
polegającą na fikcji, że poza nią stoi jakiś .n a ­
ród* i jakiś .myślący kraj", skoro ta fikcja zo­
stanie zniszczoną, skoro okaże się dowodnie, że 
w całym kraju nikt protestować nie myśli pize- 
ciwko temu, co Słowo Polskie  taką przejmować 
się zdaje zgrozą — rola polityczna m iniaturo­
wego .stronnictwa* będzie ostatecznie skończo­
ną, a tylko po odegranej przez to stronnictwo 
roli ekonomicznej, pozostaną na długo jeszcze 
sterczące gruzy, jako przestroga dla przyszłych 
pokoleń. (r.)

Sytuacja w Berlinie.
LWÓW 24  sierpnia.

Po  utarczce, jaka  się odbyła w  sejm ie p ru ­
skim  w  spraw ie projektu kanałow ego, nie zapa­
now ała cisza pokojow a. Z am ęt trw a dalej, gdyż 
wszyscy wiedzą, że stoczona b itw a nie zakończyła 
k&mpauji. Z różnych obozów padają pojedyncze 
s trz il ;  i strony przygotow ują się w idocznie do dal­
szego boju.

P rasa niem iecka prow adzi polem ikę o kanał 
dalej i do najdrobniejszych szczegółów rozbiera wy­
stąpienie m inistrów , a  naw et z m in r ich na  sobo- 
tniem  posiedzeniu stara  się wyczytać oczekiwane 
z dnia n a  dzień zdarzenia. Ze w szech stron sypią 
się coraz to  nowe pogłoski. Jedne gazety donoszą, 
ze m inisterstw o poda się do dymisji, inne w iedzą 
już , że cesarz zlecił h r . Posadow skiem u utw orzenie 
now ego gabinetu, w reszcie inne jeszcze zaprzeczają 
wszystkim  tym  doniesieniom  z całą stanowczością. 
W szyscy zaś spodziew ają się, że stanow cza decyzja 
zapadnie d tiś  albo ju tro .

Nie braknie także głosów pism półurzędowych 
w  tym  konce.cie dziennikarskim . Beri. Corr., organ 
m inisterstw a spraw  w ew nętrznych, zamieścił w  n ad ­
zwyczajnym num erze poniedziałkowym długi artykuł 
o projekcie kanałow ym  w  izbie deputow anych. Pół- 
urzędow e pism o wywodzi, że rząd przy obradach 
nad zajęciem stanow iska wobec kw estji kanałow ych 
obejm ie całą sytuację, przyczem obok interesów  eko­
nom icznych będą m iarodaw czym i także stosu lki 
w ew nętrzuu pohtyczne. Decyzje sw e będzie m ógł rząd 
powziąć tylko w  związku ze szczególnem ukształto­
w aniem  położenia i nie troszcząc się o zm ienne 
prądy dnia i tum aniące frakcyjno-polityczne dążności 
poszczególne, jedynie i wyłącznie, jak  dotąd , tak  i 
nadal będzie dobro ogółu uw ażał za sw ą gwiazdę 
przew odnią. A rtykuł om aw ia w  końcu dalsze losy 
projektu  kanałow ego i zapew nia, że będzie on po­
w racał dopóty, dopóki ciała ustaw odaw cze nie przyjdą 
do innego przekonania. Beri. Oorr. donosi, że r iąd  
rozprowadzi pro jekt kanałowy dalej i starać się bę­
dzie o jego przeprow adzenie.

Także Nordd. Allg. Ztg  zamieszcza podobne 
wywody i m ów i o niebezpiecznej niedojrzałości, na 
k tórą  chrom a w ew nętrzno - polityczne życie w  P ru -

Stal tak może godzinę, wreszcie się poru­
szy! i zaczął zdejmować balowe ubranie.

Zęby mu szczękały, a twarz płonęła.
Przebrał się w strój do konnej jazdy i 

wyszedł z pałacu, prosto ku stajniom i kazał 
sobie osiodłać swoją .F lam m ę".

Klacz się rozrosła i spoważniała, jak przy­
stało na matkę trzech potomków krwi .Alicji* 
i masztalerz, podając strzemię, rzekł:

— Ciężka już, ale nogi czyste. Jeszcze nie­
jedną młodą pobije. A jaka m a tk a !

I pieszczotliwie ją  pogłaskał.
Aleksander się uśmiechnął i ruszył żywo.
Minął miasteczko i znanem. sobie m ie­

dzami i ścieżkami wyjechał do Mniszewa.
Zmieniony był doszczętnie. Nowonabywca, 

spekulant, rozparcelował cały folwark, naw et 
dwór.

Wycięte były stare sady, zniesiony dom i 
budynki, trzy kolonje zajęły ich miejsce.

Grcsz na groszu zarobił właściciel na tym 
interesie. Niemcy Loloniści me dbali o upiory, 
na miejscu owych tajemniczych mogił byty teraz 
grzędy z kapustą.

Jadąc stępo, Aleksander oglądał to wszystko, 
i widząc idącego drogą znajomego chłopa,

sach. O rgan pólurzędowy pow staje przeciwko przy- 
wćdzcom  opozycji i oświadcza, że stosunek miedzy 
rządem  a konserw atystam i dozna znacznego osłabie­
nia, wreszcie pisze: .R ad y  m in isterstw a stanu  i de­
cyzje korony odpow iadać będą położeniu rzeczy. Mi­
nisterstw o stanu  wie, że ponosi odpow iedzialność za 
dobro ogćlu, a zresztą, jestto  wyłącznem  praw em  
korony w  P rusach , m inistrów  pow tlyw ać i dymi­
sjonow ać".

.A  zatem  panow ie z Związku rolników  prze­
prowadzili tym czasow o swoją w olę" — odzywa się 
Kolnischt Zeitung  i pisze dalej: .Z  uznania go- 
dnem  m ęstw em  bronili ba.dzo zlej rzeczy, m niej dla 
tego, aby im wiele było zależało na tej spraw ie, 
lecz ponieważ chcieli pokazać, że w P rusach  nie 
m a się rządzić bez Związku rolników  i przeciw  
n iem u ".

N atom iast b ism arkow iki organ, Hamb. Nachr. 
broni konserw atystów  i tw ierdzi, że .p ie s  nie byłby 
przyjął od nich kaw ałka ch leb a , gdyby byli ustąpili 
przed płaskiem i (p lum pen) i konstytucji przeciwnemi. 
groźbam i i gdyby byli wyrzekli się swego rzetelnego 
przekonania z obawy, aby nie zerw ać stosunkćw  u 
góry*. Hamb. Nachr.  cieszą się ze stanowczości 
konserw atystów  i ostrzegają przed publiczne®  n ara­
żaniem  powagi m onarchy przy projektach parlam en­
tarnych.

P ism a berlińskie dow iadują s ię , ze sejm  zosta­
nie z a m k n i ę t y  najpóźniej w  sobotę 26  bm . C ho­
dzi tylko o przyjęcie przepisów wykonawczych do 
now ego Kode1 su cywilnego. Jeżeliby cesarr m iał roz­
wiązać sejm , to nastąpiłoby to w  każdym razie do­
piero po zam knięciu sesji.

Bok jubileuszowy.
R zym  2 2  sierpnia.

Z w iadom ości dotąd zebranych, już naprzód 
m ożna przewidzieć, że uroczystości roau św  czyli 
jubileuszu większego ściągną do m iasta w ieesnegu 
wielkie rzesze pobożnycb pątników , chcących przy 
grobacb apostołów pozyskać wielki jubileuszowy od 
pust, a zarazem  zadokum entow ać przed św iatem  sy­
now skie przywiązanie do osoby nam iestnika C hrystu­
sowego. Ze w szystkich krajów  i narodów  przybędą 
tu  liczne pielgrzymki, a między niem i znajdą się 
podobno aż dwie pielgrzymki polskie. Najwięcej je ­
dnak pielgrzym ów m a przybyć z F ra n c j i ; sam  tylko 
Hrabia H arm el, .o jc iec  ro b o tn ik ó w ', powiedze w  c ią ­
gu tego pam iętnego roku kilkakrotnie pobożne d ru ­
żyny, złożone z sam ych robotników  katolickich, fran ­
cuskich T akże i katolickie W łochy będą brały żywy 
udział w  jubileuszu. Z apow iadają pielgrzym kę n aro - 
dow c-w łoską, m ającą się Bkladać z 3 0  tysięcy pątn i­
ków Nie w iadom o dotąd jednak , czy uroczystości 
będą się mogły odbywać z taką zew nętrzną okazało­
ścią, jak  daw niej. Ale m im o to uroczystości będą 
n.ez vykle. Z astępca Ojca św . w Rzymie kardynał 
Patocchi wystos wał już pismo do duchow ieństw a 
rzym skiego, w  którem  m ów i, żc duchow itns .w o  w in ­
no współdziałać podług sił w  obchodzie jubileuszo­
wym . Aby ono zaczerpnęło potrzebnych sił do tej 
wielkiej pracy, m usi się sam o naprzód dobrze przy­
gotować i w  tym też celu odbędą się, jak  zapow ia­
da kardynał — po kolei rekolekcje, czyli św ięte 
ćwiczenii dla całego duchow ieństw a w  Rzymie i 
okolic. Ćwiczenia te  zaczynają się w łaśnie w  tych 
dniach. Ojciec św . dowiedziawszy s.ę o tem  roztro- 
pnem  zarządzeniu sw ego zastępcy w Rzymie, u ra d o ­
w ał się nie m ało, a radości swej dal wyraz w pi­
śm ie, jakie  wyatóaowal 4  czerwca b. r. do kardyna­
ła Parocchi’ego.

„Wojna podczas pokoju11.
ParyZ 22  sierpnia.

W alka stronnictw , k tóra dotychczas to  cicho, 
to  głośno rozgryw ała się we Francji, nabrała  teraz 
bardzo ostrego charak teru . Przyjście do steru  m ini­
sterstw a W aldeck-Rousseau nietylko nie uspokoiło 
w zburzonych um ysłów , lecz przeciw nie, doprow adziło 
je  do ostateczności, o czem zresztą mieliśmy spo­
sobność preekonać się podczas zaburzeń niedzielnych, 
których szczegółów przytaczać nie będę, znacie je 
bow iem  z telegram ów .

W ydalenie ze służby n^jl ipszych jenerałów  i to 
bez poważnej przyczyny, aresztow anie szanow anego 
prrez wszystkich prezesa ligi pat rj ot ów, P aw ła De-

pozdrowił go i spytał, gdzie się podziała niema 
W alera.

— O, będzie już trzy lata, jak ją  Niemcy 
ubili — odparł chłop, ponuro na kolonję pa­
trząc.

— Jakto ubili?
— Kolami ubili, gdy im nie dawała mogił 

orać. Znaleźli ją  nasi pół m artw ą pod płotem 
w rowie i w trzy dni zmarła. Żeby mówiąca 
była, odsiedzieliby zbóje w kryminale, ale taka 
to i niepomszczona odeszła.

— Tośeie wielką prawdę rzekli, gospo­
darzu! — rzekł Aleksander, żegnając chłopa.

Teraz klaczy cugle puścił, na gościniec się 
wydostał, minął M al/nie, lasy Zborowskie, aż 
do pól, kędy owa sławna szopa stała, gdzie 
piorun ich trafił.

Szopa była teraz nowa, wokoło nowe ru ­
nie, na niebie październik ponury, w powietrzu 
zapach pleśni i wilgoci.

Drobniutki deszczyk mżył i chłodził rozpa­
lone czoło. Zatrzymał się i rozglądał po kraj­
obrazie i przypominał. 

Sześć lat minęło od owej cbwili, gdy w te 
strony jechał, by zdobyć szklaną górę. 

Przez te sześć lat Wojewódzcy się roz-

roulćde i prezesów  i cnych lig sp o tęg o w ać  iylko 
ogólne niezadow olenie, które m ożna porów nać z m i­
tyczną stugłow ą h y d rą ; po odcięciu jednej głowy 
w yrasta natychm iast d ruga. Chyba nie ruożna uspo­
koić Francji przez pozDawienie w olności jej t.ybu- 
nów  ludow ych i zakaz w ydaw ania organów  lig. 
W  braku  D eroulćde’a działać będą inni, a to, co 
w ydiukow atby Drapeau,  pomieści ca  sw ych szpal- 
tacn  Patrie.

Rząd rad  nie rad  przekonywa się, że znajduje 
się oko w  oko z przeciw nikiem , k tórem u na im ię 
L g jon , czego dow odem  je s t .tw ie rd za  p-zy ulicy 
C habro l" , pow staia w sam em  s°rcu  stolicy Francji. 
.T w ierdza*  ta , rzucając* otw arcie wyzwanie rządo­
wi, przenosi teraz punkt cięż toś i akom plikow anej 
walki politycznej z R ennes do Paryża, na  schronisko 
G ućrina zw rócon: je s t teraz uw aga nietylko F rancji, 
ale całego cywilizowanego św iata, ponieważ n ik t nie 
w ątpi, i i  tw ierdza ta  stanow i m inę, k tóra m oże wy­
buchnąć za rzuceniem  w  n ią  zapałki i że w ybuch 
ten  będzie sygnałem  do zaciętej w alki, przelew u 
krw i, zniszczenia. Przedsm ak tego, jak  powiedziałem, 
mieliśm y już onegdaj.

Zam ożniejsza ludność Paryża, sprzyjająca pte- 
zesowi ligi antisem itów  i jego  tow arzyszom , zacho­
w uje się ba.dzo w strzem ięźliw ie, gdyż wszelkie roz­
ruchy w  F a ry ż j zagrażają spokojowi i m ajątkow i 
zamożniejszych obywateli. Nie tak  jednak  tłum , nie 
posiadający w łasności, a zatem  i związanych rąk. 
C śnie on się zw artą m asą dokoła .tw ierdzy*  z u li­
cy C habrol, oczekując dalszych w ypadków. A jak  
ten  dum  je s t usposobiony, niech  posłuży następu­
jący, drobny co praw da, ale bardzo charak terysty­
czny w ypidek, który się wydarzy) w czoraj.

G ućrin stanął w  oknie i pozdrowił sw ych s tro n ­
ników . Nagle jak iś przechodzień, dreyfusak, rzekł do 
niego szyderczo:

—  W yleźże nareszcie ze swojej tw ierdzy, nie-
ro b o !

— Chcesz, abym tobie sam em u nie pczwolił 
dalej rob ić?  — odparł G ućrin, m ierząc do niego 
z rew olw eru.

W  tej chwili na głowę i pleey dreyfuaaka po­
sypały się kije, tak, że go ledwie żywego w yciągnęła 
z tłuo iu  policja.

Poważniejszy wypadek zdarzył się na ulicy De- 
gard, gdzie tłum  urządz i olbrzymią m anifestację od­
działowi gw atd ji republikańskiej. Obecny przytem 
niejaki Jerzy R ćaard  wyrzucił z siebie jak ieś prze 
kleństw o na  żołnierzy; tłum  natychm iast rzucił się 
na niego, kulakując go i okładając kijam i, a R ćnard  
wyjął z kieszeni rew olw er i dal z niego cztery 
strzały, r r a  ąc czterech ludzi, z których jednego 
ciężzo.

S tolarz A rcosse, przechodząc przez plac św . 
W incentego, czytał dreyfusow ską gazetę Les droits 
de l’homme. Jakiś przechodzień nazw ał go .o b rz y ­
dliwym żydem " i następnie zranił go ciężko w  bok 
sztyletem , wyjętym z la s u .

Postaw a tłum u jesz na tyle gro* 14 jeszcze, że 
prefekt policji paryskiej kazał urządzić tym czasowy 
szpital w dzielnicy św . W incentego & Paulo , aby 
w  razie w iększego przelew u krw i m ożna było n a ­
tychm iast nieść pom oc ninoym .

Prócz tłum u, oczekującego tylko ataku  na 
.tw ierdzę*  G ućrina, liczne grupy m łodych ludzi 
urządzają m anifestacje i w  innych dzielnicach P a­
ryża, chodząc po ulicach i w ju a jąc  obrzyki: .N iech  
żyje G uerin l Precz z żydami I* Na ulicy D ruot do­
szło w skutek tego do starcia , k tóre się skończyło 
nr..* to w ar em  kilku osób.

W obec takich w arunaów  zupełnie zrozum ia­
łem  jes t to  w zburzenie, w  jakiem  się dr.» znajdu­
ją  Paryżanie, nie wiedzący rano, co ich spotka w ie­
czorem , ponieważ losy Paryża zw iązane są ściśli z 
losam i .tw ierdzy*  G ućrina. Stanow czy sposób po ­
stępow ania tego ostatniego staw ia kw estję nie n ie­
winności lub winy Dreyfusa, lecz nienaw istnego lu ­
dowi rządu, k tórem u nikt nie dowierza, a Większość 
sądzi, iż zogfal przekupiony zlotem, o trz-m anem  z 
zagranicy. Mało tego, opinja publiczna we Francji 
łączy do pew nego stopnia obecny rząd z Dreyfusem , 
przypuszczając, że o taciając opieką Dreyfusa i jego 
stronnictw o, bogaci się z jednego i tego sam ego 
źródła, co zdrajca.

W iele gazet tw ierdzi, iż wszystkie w eksle jen e ­
rała Gallifeta skupił syndykat i tym  sposobem  trzy­
m a go w rękach — czem się też tłómaczy ssm o-

wielmożnili, L issoU  sto razy się odegrał, Adam 
zdobył Gizellę, Józia odzyskała rodzinę i m ają­
tek, każdy coś zyskał, do czegoś doszedł, tylko 
on był przegrany i pobity i wstecz myślą 
sięgał, jak człowiek, co przed sobą już nic 
nie ma.

On i żebraczka W alera nie umieli się bro­
nić , albo też raczej walczyli o mrzonki i słu­
żyli grobom !

Ona nie miała sit do obrony, a en nie 
miał prawa. Ją zabili, on masi sam ustąpić.

Powoli, zatopiony w  myślach, zawrócił 
.F lam tnę". Zaczął z sobą obrachunek. Przez 
sześć te lat nie popełnił przecie nic złego, nie 
opuścił żadnego obowiązku, a jednak oto byl 
pobity, przegrany, odtrącony.

Więc tylko Będąc bez czci i wiary, można 
ludziom imponować i dojść do czegoś.

Trzeba wyznać wszystko Adamowi i zdra­
dzić kobietę, albo milczeć, żyć dalej i zdradzać 
Adama.

Krew mu się rzuciła do oczu. Przecie to 
ona przypuszczała, że on to uczyni, ona tak 
układała. Miał być .domownikiem najbliższym". 
Ohyda! Tak go kochała! 

Rozpacz, w stydi ból zmieszały się w duszy.

w olne usunięcie ze służby w szystkich jenerałów , k tó­
rzy m e chcieli uznać Dreyfusa za n iew innego.

Ale Dreyfus siedzi w  więzieniu i sw em  zachow a­
niem  się budzi u  innych w stręt, u  drugich  litość, gdy 
tym czasem  tryum fujący awolenmcy D reyiusa znajdu­
ją  się przy władzy i pod osłoną p taw a robią, co 
cLcą, grożąc w ywołaniem  wojny dom ow ej. Rząd 
rzekom o odkrył wszystkie nici spisku aresztując o r­
gan is tó w  i antysem itów . IV danym  w ypadku W al- 
deck-R ousseau widocznie kieruje się zasadą : .K to
nie ze m ną, ten p rzed  w u n ie "  — dlatego też p re ­
zesowie lig, przyjaciele księcia Orleańskiego i reda- 
Etorowie gazet antidreyfusow saicn w ssysrj w  jed n a­
kow ym  stopniu zawinili w sbec republiki, d lategc, i  
w ystępują przeciwko gabinetow i W aldeck-R ousseau .

______________ P Z.

Listy z kraju.
NatLUfOril 2 2  sierpnia. Staroniem  burm istrza 

p. Mttllera, który cieszy się tak  m iędzy inteligencją, 
jak  i m ieszczaństw em , w ielką sym patją, odbyło się 
2 0  b . m . przedstaw ienia am atorsku  na  aocnód ocho­
tniczej straży pożarnej. Do wzięcia udziału zapro­
szono .L w ow sk ie  kółko am atorsk ie* . A m atorow ie 
odegrali z talentem  i hum orem  .K uzynka* Bałuckie­
go, .P rz e d  śniadan.em*' F redry  i .P o  północy" i fran ­
cuskiego. Publiczność wypełniwszy salę po brzegi 
darzyła niestrudzonych am atorów  hucznym i oklaska­
m i dziękując za tak  m ile apędzony w ieczór. Po p rzed ­
staw ieniu odbyły się tance, k to r t  podsycane gościn­
nością burm istrza przeciągnęły się do rana.

Z miejsc kąpielowych.
K r y i lc a  20 sierpnia.

Piszę przy tem peraturze co najwyżej jak icn  
8  — 1 0 '  R . w pokoju, a na  d w o r a  deszcz od rana  
pada bez przerwy, że dopraw dy rozpacz n as ogar­
n ia! po kilku dniach ciepłych i pogodnych, cały już 
ty d u eń  taki szkaradny, jak  gdyoyśm y byli w  listo­
padzie, a nie w sierpniu d o p ie ro " Mimo to nia m a 
dnia, ażeby partja  now ych kuracjuszów  nie przyje­
chała. Go praw da, ten  codzienny .im p o rt*  stano­
wczo ju ż  mniejszy od .ek spo rtu*  — rzecz zresztą 
zupełnie o tym  czasie zrozum iała. W iele rodzin —  
zwlasrcza z za kordonu —  wyjeżdża t e m  na  k ró t­
szy lub dłuższy pobyt do Zakopanego, k tóre  też obe­
cnie m a podobno ogrom ne zastępy gości. —  O ne­
gdaj odbył się to  w  pięknej i obszernej sab  dum u 
zdrojowego .uroczysty  w ieczór1 na  dochód budowy 
pom nika A dam a Mickiewicza w Krynicy. Oczywi ie  
sala była w dusłow nem  tego w yrazu znaczeniu prze­
pełniona — że to w  Krynicy, więc w */i* płcią 
piękną —  i zapew ne kom itet budow y osiągnął zna­
czny dochód P rogram  obfity i dość urozm aioony 
składał się z dw u num erów  .lite rack ich ,*  resztę 
wypełniły fortepian, skrzypce i śpiew . Owe num era 
literackie, które niezawodnie stanowił} great attraction 
tego w ieczoru, były deklam acja pani J. S c h  o 1 z - 
R o g o z i ń s k i e j  (H sioty), k tó ra  wygłosiła pełną 
liryki .L egendę  afrykańską* w łasnego pióra, nastę­
pnie pani G abrjela Z a p o l s k a  odczytała I ak i d ra ­
m atu  J. Maskoffa pt. Sybir.  W nosząc z nakreślo­
nej w  nieco za długim  tym  akcie ekspozycji sztuki, 
będzie to  szereg zręcznie pow iązanych ze sobą obra­
zów dram atycznych, n a  tle m anyrologji polskiej w 
w  stepach Sybiru, p e ltach  praw dy życiowej i pory­
wających efektów scenicznych, na  jakie stać zwykle 
twórczy um ysł au to ra  .T a m te g o '. .  K wiatam i i go 
rącym i oklaskam i podziękow ano prelegentce za trud  
istotny.

Część muzyczną i w okalną w ypełn ili: dyr.
W r o ń s k i  (solo skrzypcowe z tow . fortep.), który 
odegrał parę u tw orów  pow ażnego zakroju bardzo pię­
knie, a w śród nich w ł a s n ą  .K ołysankę" w prost 
zachwycająco. Z nana w  lw ow skim  śniecie m elom a­
nów  panna B m n o w i k a  (córka Sp. Mieczysława), 
rywalizowała w ątłą rączką dość rkutecznie z tak  
dzielnym i w ytraw nym  artystą-skrzypkiem , jak  dyr. 
W r., na  przem ian zaś pp. N i e m c e w i c z  i  C i e ­
ś l i  c k a z W arszaw y udegraly z isto tnem  w irtuo io - 
stw em  kiikr u tw orów  C hopina, R ubinsteina, Men- 
delsohna itd. Śpiew em  solowym uraczyła słuchaczy 
p. C i e c h a n o w s k a ,  am atorka, oiidarzona nader 
rozległym i dźwięcznym m ezzosopranem , a w łada­
jąca  tym g łosrm  z rzadką u dyletantów  sw obodą i 
sz tu k ą ; nazoniec chór .K rynickiej L u tn i* , pod ba-

Taką kochał nad życie, taką ubós wiat i 
taką ona jem u dała nagrodę i taką zdobył 
u niej opinję. Był dobrym tylko na kochanka, 
na spólaika zdrady i kłamstwa. Poto zdoby­
wał szklaną górę, głupi entuzjasta!

Skręcił w las, w gąszcz, bez drogi, a gdy 
się głęboko zaszył w młody, jodłowy zagajnik, 
zsiadł z konia, na ziemię się rzucił i wył, gry­
ząc wćcieklemi usty mchy.

Potem się uspokoił i diugo leżał bez ru ­
chu, z iw arrą zimną i jaoby skamieniałą. Tak 
zwykle po wybuchach wściiKłosci odzyskiwał 
swą moc i miał silne postanowienie. Jakoż i 
teraz podniósł się z ziemi, wsiadł na koń, w 
położeniu się zorjentował, wydostał się na znany 
sobie zrąb leśny i w pewnym ju i  kierunku klacz 
poprowadził.

Las się skończył i wiankiem półmilowym 
objął faliste pola izabelińskie, folwarku Gizelli, 
skąd się zwykle polowania rozpoczynały. Zwierz 
lubił tu  przebywać, mr,.ąc kryjówki po debrach 
i wąwozach, któremi te łany był] pocięte i 
które opóźniały psów i jeźdźców.

Nieraz tu Aleksaneer szczuł chartami lisy 
i z&jące, wzięć znał wszystkie zakątki.

(Ciąg óais*y nastąpi).
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tu tą  p. W ostrew skiego , sym patycznego am an ta  lw ow ­
skiej trupy , a  złożony głównie z artystów  sceny w a­
szej, odśpiew ał kilka u tw orów  patrjotycznych z go­
rącą  w erw ą i ku szczerem u zadow oleniu licznego 
audytorjum . Pobieżne to  spraw ozdanie z w ieczoru 
nie byłoby zupełne, gdybym nie napisał tu ta j kilku 
słów rzetelnego uznania dla p. Bo!. F  i b  i c h  a, który 
akom paniując na  fortepianie z ogrom nem  rzeczo­
znaw stw em  w s z y s t k i m  po kolei, zaprezentował 
się jako  rutynow any już (pom im o młodzieńczego 
w ieku) am ato r muzyk pierwszej klasy. Szczerymi 
oklaskam i aziękowano m u też za niezm ordow aną 
„robo tę*  dla tego koncertu  i na n im . Praw dziw e 
tego pow odzenie (szczególnie pod względem kaso­
w ym , o co głównie szło przecież!) zawdzięczać na 
leży w  znacznym -topm u rów nież zabiegom  m iej­
scow ego kom itetu , do którego pomiędzy innym i n a ­
leżeli red . A dam  K r e c h o w i e c k i  i dr. Zygm unt 
D unin W ą s o w i c z .  T en  ostatn i je s t pono benja- 
m inkiem  całego „tow arzystw a* w  Krynicy, jako zdol­
ny bardzo eskulap i człowiek o w ielkich zaletach 
tow arzyskich. Na dzisiaj dość. O innych rzeczach 
napiszę w krótce. W.

l w y  mttp i i t  M o ś c i .
P ism a m ilitarne rozpisują s ę szeroko o nowym 

w ynalazku, którego dokonał elektrolog szwedzki A*p1 
O rling, a kióry już nabył dla arm ji angielskiej i przy­
stąpił do zużytkow ania go A rm strong, będący angiel­
skim  K ruppem . T o  nabycie w łaśnie now ego wyna- 
lasku przez A rm stronga  jest dow odem , iż wynalazek 
ten  nie je s t jak im ś pomysłem niepraw dopodobnym , 
w ytw orem  w ybujałej fantazji w ynalazcy, leez jes t rze­
wną realną, zdolną do użycia.

O rling w  wynalazku swym opa il się aa pro 
m ieniach R oentgena, oraz w ziął w  rachubę ostatnie 
próby czynione z telegrafem  i telefonem bez drucu. 
Orling u trzym uje, że z róntgenow skieh  prom ieni X . 
zdołał w yodrębnić jeszcze jakieś prom ienie, które na­
zwa! Y ;  różnią się one od tam tych tern, że się nie 
U m ią i nie odbijają się, gdy z jak ie jś jednej sfery 
przechodzą w inną. Naprzyklad w iadom o, że prom ień 
słoneczny, w chodząc z pow ietrza do wody, w częśi i 
się łam ie i zanurza się w wodę trochę w innym  
k ierunku , tw orzącym  ką t z kierunkiem  tego prom ie­
n ia  w  p o w ie trzu ; w  części zaś odbija się. T o sam o 
czynią prom ienie rSntgenow skie. N atom iast ow e Y  
prom ienie orlingow skie nie przełam ują się i nie od ­
bijają się, przechodzą całkiem sw obodnie przez w szel­
kie m aterjaly, przez wodę, grube żelaio, przez zie­
mię i ogrom ne sk a l;, a gdzie natrafią na odpow ie­
dn ią  blaszkę, połączoną z elektro-m agnesem , tam  za­
raz w zbudzsją  p rąd  elektryczny tak silny, że może 
dać iskrę.

T eraz spójrzm y, jaki m ilitarny użytek z tego 
wynalazku. Przypuśćm y, że gdzieś pod ziem ią, albo 
pod w odą leży potężna torpeda. Jest ona tak zbu­
dow ana, że w  żelaznej ru rze, obok dynam itu, pyro- 
ks/liny , czy baw ełny strzelniczej, znajduje się e lek tro ­
m agnes. Kiedy okręt wpłynie na to m itjsce , gdzie 
w  głębinie leży torpeda, albo kiedy pułk wojska 
wkroczy na punkt, pod którym  zakopano taką to r 
pedę. W ów czas z wysokiego miejsca w  tw ierdzy m o­
żna rzucić w  tę stronę snop prom ieni Y ; przejdą 
one przez wodę, albo przez ziemię, przejdą i przez 
żelazną ru rę  torpedy, wzbudzą prąd elektryczny w 
elektro-m agnesie, który da iskrę, a ona zapali ma- 
terja ł wybuchowy —  i w net nastąpi szalona eksplo­
zja, która na m erzu zniszczy okręt, a na  lądzie — 
odrazu tysiące ludzi.

Nie trzeba naw et m ozolnie celować prom ienia­
m i Y .  Z aparatu , umieszczonego na wyniosłym 
punkcie, na jakiejś górze lub wieży, w ypadają one 
z in strum en tu  podobnego do lejka, a więc lecąc w 
dal, coraz się rozszerza ą, tw orząc niby stożek, po ­
łożony na bok, niby snop szeroki. Na odległość 
dw ó-h  m d szerokość lego snopu w ynosi 1 0 0  me 
trów . Doświadczenia już uczynione przez A rm stron­
ga w spólnie z Orlingiem wykazały, że na odległość 
pięciu a naw et sześciu mil siła prom ieni Y  jeszcze 
je s t dostateczna do wywołania p rądu elektrycznego 
w  elektrom agnesie zam kniętym  w torpedzie, którą 
zakopano n a  1 0  stóp głęboko. Orling utrzym uje, że 
jegu  prom ienie m ugą działać bez porów nania dalej, 
byle szły w  prostym  kierunku , co już z ziemi, z 
pow odu je j kulistości, zrobić je s t trudno . Lecz jeśli 
wzlecieć pod obłoki balonem  stale przym ocowanym  
do ziem i i z tego balonu ciskać owe prom ienie, to 
one polecą n a  dziesiątki m 1. Jeżeli to praw da, to 
jak iś kraj może całą sw ą granicę otoczyć torpeda 
m i podziem nem i, albo otoczyć niem i sr-e brzegi 
m orskie i potem  z dala, w  w ielu punktach  trzym ać 
w  balonach straż, która przez teleskopy ujrzy w kra­
czającego n i przyjaciela, rzuci nań prom ienie Y  i tak 
wysadzi go w  pow ietrze. A stanie się to dlań zu­
pełnie nieapodziew anie, bo prom ieni Y  nie w idać, 
an i ich wyczuć n ie m ożna.

Lecz może nieprzyjaciel pierw ej sam  będzie rzu 
cal przed sobą prom ienie Y ,  a gdy one w jw ołają  
w ybuch założonych m in, w tedy ju ż  spokojnie pójdzie 
nap rzód? W praw dzie teraz owe prom ienie znane są 
tylko O rlingow i i A rm strongow i, ale sekret długo 
się nie utrzym a, więc jakże w tedy? Otóż Orling 
u trzym uje, że i wówczas nieprzyjaciel nic nie po ra­
dzi, bo tu  decydującą rolę gra zasada w ykryta przez 
Marconiego przy telegrafie bez d ru tu . Mianowicie, 
trzeba, aby blaszka apara tu  wysyłającego prom ienie 
i b laszka apara tu , który, przyjm ując je , wzbudza w 
elektrom agnesie prąd  elektryczny, były nastrojone na 
jeden  to n ; w tedy tylko, gdy zadrga pierwsza blaszka 
i odpow iednie drganie udzieli falom prom ieni, za­
d rga  i d ruga blaBzka —  ta, co leży w to rp ed z ie ; 
na  w szelkie inne drganie jes t ona nieczuła. A zatem  
w każdej m inie znajduje się jakby um ów ione słowo, 
k tóre trzeba wyrzec, aby tam  iskra pow stała. R ozu­
m ie się sam o przez się, że nieprzyjaciel chyba przez 
czyjąś zdradę odkryje na jaki ton są  nastro jone b la­
szki torpedow e.

O rling idzie dalej. Buduje ou m alutkie baloniki, 
do których są przyw iązane silne naboje dynam itow e.
T e  baloniki m ogą być skierow ane nad  arm ję nie­
przyjacielską za pom ocą rozkręcających się sprężyn, 
k tóre w  w irow y ruch  w praw iają śruby umieszczone 
w  ładunkiem . Kiedy się w ypuści m nóstw o takich 
baloników  i one poczną się unosić nad  arm ją n ie­
przyjacielską, w tedy dość będzie półkolistym ruchem  
apara tu , w ytw arzającego prom ienie Y ,  zalać niem i 
pow ietrze nad  nieprzyjacielem , aby w net we w szyst­
kich pow ietrznych to rpedach  zadrgały blaszki, budząc 
w  elektrom agnesach prąd elektryczny, poczem n a ­
stąp i eksplozja, zm ieniająca cale korpusy w ojska w 
m asy poszarpanych ciał.

Niezaprzeczenie, w ygląda to  bajecznie; podobne 
je s t do pom ysłów Vernego. Ale coż je s t dziś n iep ra­
w dopodobnego ? Że są elektryczne fale lecące w dal 
i że one działają tylko na  blaszki nastro jone na  je ­
den ton , a na inaczej nastro jone  blaszki nie wpły­
w ają, to  w iadom o z odkrycia M arconiego, Bella i 
H euesa. W iadom o rów nież, że przez w pływ , czyli

tak  zw aną indukcję, m ożna wzbudzać elektryczność. 
W ięc m ożna tylko w ątpić, czy Orling znalazł swoje 
prom ienie Y ,  tem  się tylko różniące od prom ieni 
R óntgena, że się nie przełam ują, przechodząc z po 
w ietrzą do wody, lub  do ziemi, do żelaza, albo ja  
kiejś innej sfery. Jednakże czemużby nie miało być 
takich prom ieni, skoro są takie dziwne, takie nie 
praw dopodobne, jak  R entgenow skie. W szakże Orling 
pow iada, że jego prom ienie są tylko wyodręDnione 
z R entgenow skich, a w ięc wzięte z tego, co już nie 
w ątpliw ie istnieje.

Jeżeli spraw dzi się istnienie tego wynalazku, 
jeżeli A m strong i rząd angielski nie zostali om a­
m ieni i jeżeli w  istocie odkryją ten  nowy sposób 
„tęp ien ia  ludzkości*, to oczywiście nastąpi ule w y­
tępienie je j, ale zaniechanie w ojen, w  dalszym zaś 
ciągu —  zaniechanie wszelkiego ucisku, germ aniza­
cji, rusyfikacji i t. d. O pancerzona pięść i knut prze­
staną być regulatoram i stosunków  między rządam i 
a narodam i, bo siła fizyczna traci sw ą przewagę 
nad  bezbronnością. Cóż będzie znaczyła choćby kil 
kum iljonow a arm ja, gdy kilkunastu  ludzi z ogro­
mnego uddulenia będzie mogło w ytępić ją  zakopane 
mi w  ziemi i latającem i w  pow ietrzu torpedam i 1 
Chodzi tylko o ich koszta. Otóż są one. stosunkow o 
małe, bo torpedy orlingow skie, z którem i w  zakla 
dach A m stronga robiono próby, kosztowały po 5 ty 
sięcy frenków , a koszt działania apara tu  orlingow - 
skiego przez godzinę w ynosi sto franków.

I K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Wiadomości osobiste. Profesor uniw ersytetu 
Jagiellońskiego dr. W i c h e r k i e w i c z  w ybrany zo­
stał prezesem  honorow ym  zjazdu lekarskiego w U tre­
chcie. — M iiister dla Galicji p. Adam J ę d r z e j o ­
w i e  z pow rócił do W iednia.

Nowy teatr lwowski. W szelkie prace w ew nę­
trzne, dotyczące sztuka eryj w  gm achu now ego tea­
tru  powierzono p. P iotrow i H arasim ow iczow i tu te j­
szem u artyście-rzeźbiarzowi.

Straszną Śmiercią zginął poseł do sejm u doi 
no-austrjackiego, Sauer, w  swej m ajętności Lichte- 
w órth  pod W iedniem . S auer kazał lokom obilę, w pra 
w iającą w ruch  m łockarnie, przeprowadzić z" jedn tj 
stodoły do drugiej. M aszynista chciał wypuścić parę 
?. kotła, ale S auer oparł się tem u, kazał zaprządz 
silne konie i lokom obila poczęła jechać. Nagle sku 
tkiem  zbyt wielkiego ciśnienia pary, w entyl w yle­
ciał w  pow ietrze, a konie, parą  oparzone, dobyły 
w szystkich sil i, m im o ogrom nego ciężaru, z&cręły 
unosić. Parobek spadł z siedzenia i potłukł się lek 
ko, Sauer zaś, k tó r j zabiegł koniom  drogę, skutkiem  
silnego zderzenia się ze gplosz- nerbi zw ierzętam i, 
upadł na  ziemię. Koło lokomobili przejechało przez 
ciało jego i zgniotło m u klatkę piersiow ą tak , że 
nieszczęśliwy na m iejsca ducha wyzionął.

W sprawie Krattera. Za pośrednictw em  austrja- 
ckiego konsula w Nowym Jorku, nadeszło do tu te j­
szego sądu karnego 5G 00 dolarów, tj. 1 2 .1 9 5  z), 
na zaspokojenie pp. Piegłowskiego i Jadw igi T ar 
now skiej. Kwota ta  została im  już w ypłaconą na 
zaspokojenie, za ich zgodą, całej w ierzytelność' 
k tórą  w  całości na innej drodze w yegzekwować 
było trudno . K ratter m ieszka w Nowym Jorku w ho­
telu Na ional.

Aresztowano bardzo niebezpiecznego rzezim ie­
szka nazw iskiem  W iktor Dobiecki. za kradzież, k tó ­
rej się dopuścił na G abijelów ce. Dobiecki, który jest 
nader sprytny i parę razy ju ż  próbow ał ucieczki, 
pozostaje pod nader ścisłym dozorem .

RÓŻfiU kosztowności, ogółem przedstaw iające 
w artość przeszło 7 0  zł., skradziono w czoraj W ik to­
row i Schuciow i, zam ieszkałem u przy ul. B lacharskiej 
1. 28 . Nieznany dotąd z nazw iska spraw ca wydusił 
modo latronum  bez szelestu szybę w  drzw iach i 
w  ten sposób dostawszy się do w nętrza pokoju, po ­
zabierał s .am tąd  wszystko z kom ody, co d lań jakąś 
p rz e d s ta w iło  w artość.

Szatański pomysł Na iście szatański pomysł 
w padł wczoraj Józef T oroń , stracone pod każdym 
względem  dla społeczeństw a indyw iduum . Oto m ie­
szkając u wdowy po konduktorze kolejowym Tekli 
Kozłowskiej, zapragną! posiąść niecnym  sposobem  
różne jej kosztowności, chow ane w kom odzie. Aby 
dopiąć swego, spił w  niem iłosierny sposób jej k ilku­
letniego synka pod nieobecność m atki i w  ten spo­
sób zam iaru  dokonał. B iednem u dzieciakowi ledwie 
po tem  zdołano przywrócić przytom ność.

Z Tarnopola donoszą: P rzed kilku dniam i 
czterech m alców  od 5 do 13 la t, przyrządziwszy ma 
terja ł palny złożony z kłaków , szm at i pepierów , n a ­
sycony naftą udało się na obszar rejonu kolejowego 
i tam  znalazłszy kącik pod m agazynem  zbożowym 
Banku podolskiego, należącym  do p. Ju ljana Rogu 
skiego, podpaliło ów m aterjal słom ą. Działo się to 
około godziny 5 popołudniu. Robotnicy zajęci w m a­
gazynie, spostrzegłszy dym, pospieszyli w to miejsce 
i zdołali ugasić ogień, który, gdyby nikogo nie było 
w m agazynie, wyrządziłby szkodę, co najm niej na 
kilkadziesiąt tysięcy. Inspektor policji w yśhdzil n ie ­
letnich przestępców , a rodzice m usieli chłostą ukarać 
ich w  m agistracie.

Ucieczka więźniów. Z C ajenny zdołali um knąć 
czterej skazańcy polityczni, którzy zostali na  depor 
tację zasądzeni jeszcze podczas prezydentury C arnota, 
a m ianow icie: profesor literatury , zrtysta, właściciel 
dóbr i optyk. Po  długich przygotow aniach w stępnych 
udało im  się spuścić na m orze łódź, należącą do 
zarządu kolonji karnej, a poniew aż każda chw ila 
była im  d i g a ,  więc m im o zbliżającej się burzy, od 
bili od brzegu. Przez 3 dni i 3  noce błądzili po 
wzburzonej fali; skrom ny zapas żywności i wody w y­
czerpał się, już poczycaly ich sity opusz.zuć, aż 
w reszcie dobili do portu  w N owym A m sterdam ie, 
w holenderskiej Guy»nie. G ubernator, chcąc uniknąć 
ew entualnego zatargu z F rancją , w ysiał ich czem prę- 
dzej do Guyany angielskiej, gdzie zbiegowie otrzy­
m ali pracę. Reklam acje rządu francuskiego o wyda­
nie skazańców , pozostały bez skutku.

służącą i to  w  kilku m iejscach. P okąsaną opatrzyło 
pogotow ie stacji ratunkow ej.

Nieszczęśliwy wypadek. Stary kolejowy tr a ­
garz wiózł na  małym  wózku żelaznym całą maisę 
koszów, ne których w ierzchu um itśc il dużą beczkę. 
W  drodze beczka się zsunęła i spadla robotnikow i, 
nazw iskiem  S tanisław  Koza, na  nogę, tłukąc m u ją  
straszliw ie R annego odwieziono na  stację ratunkow ą, 
a ta  po udzieleniu m u pierwszej pomocy, oddała go 
opiece dom ow ej.

Tajemnicze zniknięcie. B ronisław a P ., o któ 
rej zniknięciu donosiliśmy w czo;aj, w róciła do d o ­
m u. Zniknięcia ża ln e g o  nie było, gdyż panienka 
wyszła tylko do znajom ych bez opowiedzenia się 
m atce.

Uporczywy alcoholismus aemus. Solennie 
się zalał wczoraj jak iś 16-letni w yrostek. W  stanie 
beznadziejnym na punkcie trzeźw ości w padł on do 
basenu studni przy ulicy Bóżniczej. W yciągnięto go 
tedy i wezwano stacji ratunkow ej. Tej jednrkow oż 
mimo najlepszych chęci nie udało się biedaka przy­
w rócić do przytom ności, w ięc też go w tym  status 
quo ante  odstaw iono do szpitala.

Ucieczica dezertera, w Gzerniow cach przy­
chwycono Jana Jerszewskiego, który będąc szerego­
w cem  5 6  pp. w  Krakowie zbiegi i po najrozm ait­
szych w ędrów kach dostał się w ręce władz wosko 
wych. T u  go osadzono na cdw achu g łó w n y m ; lecz 
t ztąd, pom im o stałej w arty, k tóra nad nim  czuw a­
ła, um knąć potrafił. Zaw iadom iona o tem  policja po 
kilku godzinach przytrzym ała zbiega, którego osadzo­
no w aresztach sądu wojskow ego.

Straszne upały panują  od trzech dni w  N o­
wym Jo rk u ; 17 osób zm arło tam  enegdaj skutkiem  
porażenia słonecznego.

Nowe oszustwo Żydowskie. Z Kijowa donoszą 
23  b m . : Na onegdajszym w ielkim  targu  policja
uwięziła żydowskich handlarzy obuw ia papierow ego, 
które sprzedaw ali oni jako  obuw ie ze skóry kupcom  
przybyłym z głębi R osji, po cenie 1 rub . 2 0  kop. 
do 1 rub 8 0  kop. za sztukę. Fabryka tego obuw ia 
tajna, m a być w W arszaw ie na ul. Dzikiej i n a le­
żeć do cichego żydowskiego tow arzystw a akcyjnego.

W Kijowie ks. b iskup sufragan Kłopotowski 
dokonał pośw iecenia kam ienia w ęgielsego pod nowy 
kościół katolicki pod w ezw aniem  św . Mikołaja.

Bogate pokłady soli kamiennej m iano odkryć
w  okręgu jeżgańskim , w  pow. nam angańskim  w 
Rosji azjatyckiej.

cuchach dźw igają po większej części ciężkie kule, 
je s t bardzo b ru ta ln e ; biją ich do tego stopnia, że 
niektórzy z m en m dleją pod razam i opraw ców . Popi 
AIexy Hicz i Mila Paolovicz zniknęli bez śladu. N ie ­
m a ich w  w ięzieniu, ani też na  wolności — mieli 
zginąć w skutek to rtu row ania . Z aresztow anych wy 
puszczono dotychczas tylko sześciu z w ięzienia, sl 
skazano ich natychm iast na  w ygnanie z kraju .

Izba sądowa.
Cylea 2 3  sierpnia.

(Rycerskość niemieckich narodowców).
Dr. N egri, zięć burm istrza cylejskiego p. S tigera, 

staw ał dziś przed sądem , oskarżony o to, i i  podczas 
przybycia studen tów  czeskich do Gylei był tak „ry 
cerskim *, iż opluł m łodą dam ę, należącą do naj 
lepszych sfer tow arzystw a, córkę d ra  Serneca, która 
wzięła udział w pow itaniu studentów  czeskich. Sąd 
skazał dra  Negriego za tę żakow ską „rycerskość* w 
ohec dam  na  trzy dni aresztu.

Nowy SąCc 23  sierpnia.
( Cięśhie usekodeenii da la ).

W czoraj przed tutejszym  tryounalem  stawali 
M arjanns R eplow a, w lościanka z Bieńczarowej w  pow. 
grybow skim  i Jakób Czapliński, m ieszczanin z Gry 
bow a, oskarżeni pierw sza o ciężkie uszkodzenie c ia­
ła, drugi o w spólw inę w  tej zbrodni. R epiow a czu­
jąc niechęć do sw ego męża w ydostała od Gzapliń 
skiego kw as siarczany i oblała nim  sw ego męża w 
czasie, gdy spal, w skutek czego poniósł on ciężkie 
uszkodzenia ciała w  okolicy pachw in i przez dłuższy 
czas byl niezdolny do pracy. R eplow a przyznała się 
do winy. Czapliński tlómaczy się, iż m iał u siebie 
kw as siarczany, gdyż go używa! jako lekarstw o dla 
bydła, a Replow ej dał do flaszki pew ną dozę kw asu, 
dlatego, że m u mówiła, iż potrzebuje go na lekar­
stwo dla krowy, u której gnił język. T rybunał po 
przeprow adzeniu rozpraw y uznał oboje oskarżonych 
w innym i zarzuconej im  zbrodni i skazał Replowę 
przy uw zględnieniu okoliczności łagodzących na ośm 
miesięcy ciężkiego więzienia z jednym  postem  co ty ­
godnia, Czaplińskiego zaś na  6  miesięcy ciężkiego 
w ięzienia. Zasądzeni zastrzegli sobie trzy dni do 
namysłu.

* Kolonja wakacyjna chłopców (II. serja) wraca z 
Hrebenowa do Lwowa w poniedziałek dnia 28 b. m.
0 godzinie 1 min. 40 w południe.

* Zakład wychowawczo - naukowy żeński założony 
przed kilkndziesięeiu laty przez ś. p. Felicję z Wasi­
lewskich Boberszą, a  później kierowany przez ś. p. Ka­
milę Poh, a później przez p. M. Bielską przechodzi z po­
czątkiem roku szkolnego 1899/900 pod kierownictwo p. 
A n t o n i n y  z J a n k o w s k i c h  G a w r o ń s k i e j .  
Dotychczasowa przełożona zakładn p. Marja B i e l s k a  
nie usuwa się zupełnie od kierownictwa, ale zajmować 
się będzie dwuletnim kursem dopełniającym, przygoto­
wującym do egzaminów nauczycielskich, podczas gdy p. 
G a w r o ń s k a  obejmie ster pensjonatu i dziesięciu klas 
zakładu, których program uzupełniony należytą nauką 
języków obcych odpowiada programowi publicznych szkół 
żeńskich.

P. Antonina G a w r o ń s k a ,  córka T. T. Jeża, odby­
wała studja średnie i uniwersyteckie w Genewie i P a ­
ryżu, poczem przez dłuższy czas była nauczycielką w li­
ceum żeńskiem (rancuskiem w Lyonie, a  do niedawna 
kierowała wyższym zakładem naukowym żeńskim w 
Przemyślu. Obecnie p. Gawrońska korzysta ze sposobno­
ści objęcia zakładu, posiadającego jak wiadomo piękne 
tradycje i zasłużone wzięcie, a nie wątpimy, że nowa 
kierowniczka potrafi utrzymać go na dotychczasowym 
poziomie.

Wpisy do zakładu dla pensjonarek, półpensjonarek
1 uczenie dochodzących rozpoczynają się dnia 1 września 
b. r., nauka dnia 6 września. Zakład mieści się przy ul. 
Pańskiej 1. 5.

* Łaźnia miijska im. Ducheńskiego (na Chorążczy- 
żuie), po przerwie pięciotygodniowej, użytej na stosowne 
odnowy i ulepszenia, będzie dla użytku publiczności 
otwartą od soboty 26 b. m.

* Z „Gwiazdy*. Wieczorek z tańcami na małej sal> 
Stowarzyszenia, odbędzie się w niedzielę dnia 27 sier­
pnia. Początek o godzinie pół do 9 wieczorem.

* Wpisy w szkole muzycznej Karola Mikulego Cho- 
rążczy/ na 1. 12 rozpoczynają się z dniem 28 b. m. w
godzinach przed i popołudniowych.

* Stowarzyszenia „Praoy kobiet* we Lwowie ulica 
Wałowa 1. 4, I. piętro. Wpisy uczenie do szkoły szycia 
białego i haftu utrzymywanej w Zakładzie Stowarzysze­
nia „Pracy kobiet* ulica Wałowa 1. 4, I. piętro odby­
wają się codziennie od godziny 9 —12 w połndnie i od
2 do 6 popołudniu aż do 15 września b. r. włącznie.

W tych samych godzinach codziennie przez cały
rok przyjmuje s;ę roboty do pracowni szycia białego 
i haftu, bardzo starannie zrobione po Umiarkowanych 
cenach.

M aila  I r a c k ie  i artystyczne.
Repertuar teatru „Rozmaitości* w sali 

„Gwiazdy* p n y  ul- Franciszkańskiej dziś we czw ar­
tek : „B iedna dziew czyna*, w odew il w  6  ob razach ; 
ju tro  w  p ią tek : „Papa Pepy*, w odewil w  5 aktach 
Kwaśniewskiego.

Z Petersburga donoszą, iż wychodzący tam  
dziennik rosyjski Rossia,  drukow ać będzie, um yślnie 
dla niego napisane opow iadanie Roi. P rusa , pt. 
„D la R osji* .

Mianowanie. P ro k u ra to r skarbu w e Lwowie 
zam ianow ał kancelistę Józefa M ichałka, oficjałem kan­
celaryjnym  w X klasie rangi przy gal. p rokurato rji 
skarbu.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatw ierdził w y­
bór księcia Paw ła Sapiehy na prezesa rady pow iato­
wej w  R aw ie.

Obywatelstwo honorowe. W  dowód w dzię­
czności za popieranie rozm aitych spraw  m iasta n a ­
dała rada m iasta w  S tarejsoli honorow e obyw atel­
stw o p. L m n o w i Ricciem u, kierow nikow i starostw a 
w Starem ieście.

Podejrzany ple8. W czoraj w ieczorem  na  u l. 
Piaakowej pokąsał podejrzany pies Katarzynę Kozi w ,

„Zanmch“ na Milana.
Belgrad 23 sierpnia. 

S tronnictw o radykalne ogłasza now e szczegóły, 
tyczące się tak rzekom ego zam achu jak  i stojących 
z nim  w zw iązku aresztow ań i traktow ania węźniów, 
Tw  erdzą z całą stanow czością, iż zam ach je s t fikcją, 
a głównymi reżyseram i jego  są redakterow ie Pera 
Todorovicz i Pera  Uzelac. W śród pierw szych areszto­
w anych w ym ieniają adw okata Ż ivanoricza, który n ie ­
naw iść Milana ściągnął na  siebie dlatego, że na kró 
tko przed zam achem  bronił jednego radykała, o skar­
żonego o rozszerzanie broszury „Demon Serbji* , a 
przy jakiejś uroczystości cerkiew nej ostentacyjnie 
rzucił na  tacę więcej niż eks-król. A resztow anego 
adw okata skuto w  kajdany, skrępow ano m u ręce i 
nogi, a u nóg ciągnie kuię wagi 2 5  kilogram ów .

Były m inister Tauszanovicz otrzym ał kulę 2 0  
klg. w agi, które dopiero później zam ieniono na  lżej 
szą. W  pierwszych 2 4  godzinach po zam achu a re ­
sztowano przeszło 2 0 0  osób.

A resztowanych w rzucono do podziem nych, za­
wilgoconych cel i przez długi czas trzym ano ich 
zw iązanych o chlebie i wodzie bez słomy, aby ich 
zm usić do zeznań.

Dobra Rużicz, Stanojevicz i ŻivanoTicz znajdo­
wali się w  jednej celi, szerokiej pól m etra , a długiej 
trzy m etry, do której w padało św iatło przez dziurę 
wysokości 3 0 , a szerokości 1 0  centym etrów .

Wszyscy aresztow ani musieli sypiać na gołej 
ziemi, pożywienia, jak ie  im  przynosiła rodzina, nie 
daw ano im wcale. N atom iast spraw ca zam achu Kne- 
zevicz otrzym ał obszerną celę z wygodnem łóżkiem 
i potraw y z hotelu „Im perial* .

Obchodzenie się z w ięźniam i, którzy przy łań ­

— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodow ców  i handlarzy bydła we Lwow ie ul. K oper­
nika 1. 7 .

T a r g  l w o w s k i  23  siepuia. Za woły przecię 
tnej żywej wagi 4 0 0 —5 0 0  kilo ptacobo po 26  do 
29  zł., za krow y przeciętnej żywej w agi 3 5 0  — 5 0 0  
kilo płacono po 2 2  — 2 6  zł., za buhaje przeciętnej 
żywej wagi 4 0 0 — 6 0 0  kilo płacono po 2 5  — 29  zl. 
Ceny w rzeźni miejskiej, tylne od 4 8 — 5 2  ct., 
przednie od — do — ct. za kilo. Tucznych wołów 
nie byto.

Z pow odu braku  wołów opasow ych cena m ięsa 
teraz wyższa.

T a r g  p r a s k i  2 1  sierpnia. Spęd 8 8 3  sztuk 
wułów, między tym i 4 5 6  sztuk galicyjskich. Płacono 
za galicyjskie woły średoie od 29  do 3 2  zł ; za 
krowy od 2 5  do 2 8  z ł . ; za buhaje  od 29  de 3 5  
zł. za 1 0 0  kilo żywej w agi.

T arg  ożywiony.
T a r g  w  B e r n i e  m o r a w s k .  17 sierpnia. 

Spęd 176  sztuk w ołów . Płacono za prim a od 
do 3 4  z ł . ; średnie od 28 do 3 0  zł. za 1 0 0  kilo 

żywej w agi. T arg  średąj.
-  W lM efi 2 4  sierpnia, (Giełda eboiowa) 

Pszenica na jesień od s?. 8  4 6  do 8  4 7 , na  wiosnę 
od zl. 8  76  d r  8*78 ; i / t o n a  jesień  od zł. 6  95 
do 6  9 6 , na w iosnę od zl. 7*20 do 7 ' 2 1 :  kukuru- 
dza n a  sierpień-w rzesień od <ł. — — do — •— , na 
wr^esień-październik od zł. 5*05 do 5 '0 6 ,  na  maj- 
czerwiec 1 9 0 0  r. od zl. 5 14  do 5 1 5 ;  c.wiee na 
jesień od zl. S 5 6  do 5*57, na w iosnę 1 9 0 0  r. 
od zł. 5 ‘8 1  de 5 ‘8 3 ; rzepak na wrzesień- 
paźJzier-ji* od sł. 1 2 ’15  de 12 2 5 ;  olej rzepakowy 
na  w rzesień-grudzień cd %t 3 2  — do 33* — . 
Tendencja słaba.

BiidftPbSZt 2 4  sierpnia- {Giełda sboś^wa) 
Pszaaicfi jaa październik od zl. 8  35  do ri, 8 '3 6 , 
na kw iecień 1 9 0 0  r. od z? 8  65  do 8 -6 6 ; 
żyto na paździeraik od zl. 6  62  do 6  6 4 ;  kuku- 
rudza a*  październik od zl. — • do —  — , na sier­
pień od zł. 4*73 do 4 '7 5 ,  aa  m aj r. 1 9 0 0  od 
zl. 4 '8 6  do 4 '8 7 ; ow iej październik od zl. 
6 '2 7  do 5*29 ; rs tp ak  na  o-.i zl. 1 1 7 6
do 11*85. Oferty na w saoicę liczne. Chęć kupna 
m ierna . słaba.

-  Wiedeń 2 4  sierpnia. ( Giełda towarowa.) 
Cukier surow y od zł. 1 3 '2 5  do — * — . T endencja 
spokojua. Nafta galicyjska bez zm iany. Sp iry tus bez 
zmiany od zl. 2 0 '— c o 2 0  4 0 .

Kronika polityczna.
— Z pow odu ostatnich dem onstracyj i rozru ­

chów  niem ieckich w Kraslicach i A sch w  Czechach 
zamieszcza Politik  p raska obszerny artykuł, który 
końccy następującem u uw agam i:

„Jako szczerzy patrjec i z boleścią udczuwamy 
to, że stosunki tak się ukształtow ały, i i  w wielu 
czesko-niem ieckich m iastach miłość do państw a i dy- 
nastji — jak  zdaje się — zupełnie praw io wygBiła. 
Jeżeli przeto zw racam y na te w ypadki uw agę n ie ­
m ieckich stronnictw  um iarkow anych, a przedewszyst- 
kiem liberałów  niem ieckich, to dzieje się to jedynie 
dlatego, że chcem y ich powstrzymać od dalszego 
kroczenia, po dotychczasowej drodze i w yciągnąwszy 
konsekw encje z ostatnich burz kraslickich, chcem y 
przypom nieć im , dokąd z a p ro w a d z ić  ich m usi dotych­
czasowa ich polityka.

„Nie chodzi tu  o Kraslice, Asch i inne m iasta 
podobnego kalibru . Bezpodstawnym  optym izm em  by­
łaby w iara, iż może tam  nastąpić szybka zm iana i 
że tam  w krótce mogłoby święcić swe zmartwych- 
pow stanie uczucie w ierności dla państw a i tronu . 
T ak  jak  lat na to trzeba było, aby gminy te ataly 
się służkam i sgitacyj szenererow skich, tak znow u 
trzeba będsie długich lat, aby mogło tam  na now o 
z:ikv;itnąć w yrw ane z korzeniam i drzewo patrjotyzm u 
ausUjackibgO. Obecnie chodzi tylko o zizolowanie 
tego irredentystyczaego pożaru i o przestkodzenie 
dalszem u rozszerzaniu się jfg o . Jeżeli zaś ten cel 
ma być osiągnięty, to  najp ierw  m uszą te niem ieckie 
stronnictw a, klóre opierają e ę na podstaw ach austrja- 
ekiej idei państw ow ej, odłączyć się zupełnie od tych 
stronnictw  n b m ieo iik h  których program em  jes t czy­
sty psusofilizm: Muszą o*.« to pozo. ć i uzosć. że 
państw a w interesie swego bezpieczeństw a potrze­
buje rozwinąć wszystkie siły ludu hędące w ła­
śnie przeciw w agą dą leó  ty> h niem ieckich stronnictw , 
k tóre swego punktu  ciężkości szukają poza granica­
mi naszej wspólnej ojczyzny*.

Czy ta rozum na odezwa do um iarkow anych 
stronnictw  niem ieckich wywrze jak i skutek, pokażą 
już dni najbliższe.

  W iedeńsk i korespondent Koln. Ztg  donosi,
że pod.óż h r. G otuchowskiego do B udapesztu miała 
charak ter czysto pryw atny i odbyła się na zaprosze­
nie hr. Gejzy A ndrassego. Przy tej sposobności za­
znacza korespondent, iż doniesienia dzienników w ę­
gierskich, jakoby istniał projekt, by budżet delega- 
cyjny uchw alony był w  delegacjach w ęgierskich dla 
W ęgier, w  A ustrji zaś w prow adzony na podstawie 
§• 14 , n iem a żadnej podstawy, albow iem  zdaniem 
korespondenta, hr. G ołuchow ski na  takie wyjście się 
nie zgodzi.

-  W  Celowcu odbywało się onegdaj zgrom a­
dzenie katolickiego stronnictw a ludow ego. Narodowcy 
niemieccy urządzili kontrdem onstrację, k tóra trw ała  
aż Jo  północy. Pow ybijano szyby w rozm aitych do­
m ach, Zamieszkałych przez przywódców katolickich, 
i lżono duchow nych, którzy szli na zgrom adzenie. 
Z wielką trudnością  zdołała policja przywrócić po­
rządek.

— Katolicka Kolnische Volks-Ztg  donosi, że 
M iąuel w ystępow ał przeciwko rozw iązaniu sejm u i 
żc pragnie on ustąpić. — Podobnież m inistrow ie 
Bosze, Thielen  i Recke chcą się cofnąć. W ogóle 
g runtow na rekonstrukcja gabinetu  je s t n ieunikniona.

—  Rząd transTBdlski o trz ju ia ł ze strony P o i 
tugalji wyjaśnienie, i i  P o rtugaljs  w prawdzie uznaje, 
iż m a zobowiązania co do przepuszczenia przez swo­
je  tery torjum  transportów , przeznaczonych dla T rans- 
vaalu, że jednakże z drugiej strony rząd angielski 
zwrócił uw agę rządu portugalskiego, iż w  ostatnim  
czasie bardzo wielkie transporty  broni i am unioji idą 
do zatok; D elagoa i że trudno  znaleść dla tych 
transportów  zadow alniająct w yjaśnienie, dlatego 
też Portugalja  podniosła pew ne trudności. — W ogó­
le w yjaśnienie rządu portugalskiego je s t niejasnem  i 
ds powód do rożnycn kom entarzy.

Policja w  L ipsku nie pozwoliła na pojaw ie­
nie się p. W olfa na  zgrom adzeniu stow . „Aildeut- 
scher V erband", m otyw ując swój zakaz istniejącym i 
stosunkam i związkowymi pomiędzy Niem cam i a Au- 
strją . R ów nież zakazano z góry pojaw iania się na 
zgrom adzeniach w L ipsku i wogóle w Saksonji in ­
nych radykałów  niem ieckich

—  Pol. Corr. dow iaduje się z Paryża, że po­
głoska, jakoby now e zarządzenia co do wyższych u- 
rzędników, stały w  jak im ś pośrednim  zw iązku ze 
spraw ą Dreyfusa, nie spraw dza się w cale. Gdyby te ­
go rodzaju postępow anie było wogóle potrzebne, to 
niew ątpliw ie poczekanoby aż się proces w R ennes 
skończy. W iadom ość, jakoby gabinet, w skutek pew ­
nych publikacyj, k tóre w  ostatn ich  dn iach  pojawiły 
się w prasie francuskiej, powziął jakąś inicjatywę co 
do zmiany ubow iązującej obecnie ustaw y prasow ej, 
je s t rów nież bezpodstaw ną.

Rząd w tej chwili wyłącznie oddany jes t obo­
wiązkom bronienia republiki przed zam acham i roz­
m aitych, przaz spraw ę Dreyfusa sfanatyzowanych 
grup i koteryj.

Dalej donoszą do Polit. Corresp., że w łaściwe 
gruntuw ne przesłuchanie osób, które zawiniły prze­

ciw rzeczy pospolitej, rozpocznie sędzia śledczy F abre  
dopiero teraz. W obec wielkiego skom plikow ania i 
rozgałęzienia spraw y m ożna się spodziewać dłuższego 
badania.

— Z Opawy nadchodzą w ieści, iż stanow isko 
prezydenta rządu krajow ego na  Szląsku h r. T huna- 
H ohensteina jest zachw iane. Dzisiejszy prezydent kra- 
jow y je s t dopiero od ośm iu miesięcy w urzędzie. 
Do zachw iania jego urzędu m iała się przyczynić 
gw ałtow na agitacja ze strony narodow ców  niem iec­
kich i rozm aite przez n ich urządzane dem onstracje, 
którym rząd szląski nie u m u l zapobiedz. Miary do­
pełniła dem onstracja podczas obchodu urodzin ce­
sarskich  w  O pawie. Gdj w  wilję urodzin kapela 
przeciągała ulicam i m iasta Opawy, narodow cy n ie­
mieccy zebrani przed gm achem  rządu krajow ego 
wznosili oKrzyki Heil 1 śpiewali „ Wacht am Rhein*, 
a hym n ludowy pow itali przeciągiem  gw izdaniem . 
H r. T hun-H ohenstein , który objeżdżał w łaśnie Szląsk 
i zwiedza! pow iat frywałdzki, dowiedziawszy się o 
tych antidynastycznych w ielkoniem ieckich dem onstra­
cjach, przerw ał natychm iast sw ą podróż i wrócił 
do Opawy. W ybryki antidyuastyczne urządzili Niemcy 
opawscy d. 2 S lipca podczas wielkiego w iecu N iem ­
ców w Opawie i d. 6  bm ,, a rząd krajow y nie 
um iał, a policja m iejska nie chciała zapobiedz tym  
wybrykom . Narodowcy niemieccy w  O pawie stracili 
do tego stopnia wszelki respekt przed rządem  k ra­
jow ym , że zapow iadają w swym organie Deutsche 
Wehr  już  od dw óch tygodni, iż rada m iejska uchw ali 
jednom yślnie przechrzczenie „u lic / Pańskiej* , przy 
której się gm ach rządu krajow ego i inne urzędy 
cesarskie znajdują, na  „ulicę B ism arcka.* Poniew aż 
rada  m iejska składa się z sam ych narodow ców  nie­
m ieckich, więc uchw ała taka jes t w  istocie bardzo 
praw dopodobną. Prezydent krajow y zapew ne starał 
się jej zapob iedz; zapew niają też, że burm istrz  dr. 
R ochow ansky, wielki dyplom ata, usiłow ał dotąd w 
porozum ieniu z prezydentem  krajow ym  wpływem na 
swych zwolenników  takiej uchw ale przeszkodzić, ale 
dłużej rzecz ta m e da się odwlec i dlatego w krótce 
spodziew ać się należy w Opawie wielkiego przesi­
lenia. Dalej do zachw iania sianow iska h r. T huna- 
H ohensteina przyczynić się m usiało jeszcze inne zaj­
ście : Oto w  miasteczku O drawie obchodziło tam tej­
sze stow arzyszenie czeladników katolickich w  n ie­
dzielę d. 6 bm . uroczyste pośw ięcenie swej chorągw i.
W  uroczystości tej wzięły udział liczne stow arzysze­
n ia  katolickie m iast okolicznych, tudzież miejscowe 
stowarzyszenie w eteranów  w ojskow ych z chorągw ia­
m i. Socjaliści i narodow cy niem ieccy ułożyli i  góry 
plan, aby uroczystość tę  zaburz/ć  i sprofauować. 
Podczas nabożeństw a w kościele, który był przepeł­
niony, począł ktoś złośliwy dzwonić na gw ałt dzwo­
nem  pożarnym . W  kościele pow stała panika, wszyscy 
cisnęli się ku drzw iom  i iście cudem  Bużym nazwać 
m ożna, że nie przyszło do wielkiego nieszczęścia. 
A larm  ogniowy byt, jak się w net pokazało, fałszy­
wym. Ale niedość na tem . Narodowcy m em ieccy 
urządzili w  tym dniu  wspólnie z socjalistam i de­
m onstrację antikatolicką. Gdy stow arzyszenie czela­
dników  katolickich ruszyło popołudniu pochodem  na  
strzelnicę, gdzie się m ial odbyć koncert, zastąpili 
m u drogę narodow cy niemieccy barw y SchSnerera j  
socjaliści, poczęli wszyscy w reszczeć! P fu j, Los von 
R om !  itp ., plw ano na dziewczęta w bieli ubrane i 
kobiety, gw izdano i obsypywano obelgam i cały po­
chód katolicki. Ze strony władzy miejskiej n ik t te ­
m u gorszącem u zgiełkowi ulicznem u nie przeszka­
dzał, bo rada m iejska w Odrawie je s t niem iecko- 
narodow ą i sam a uchw aliła p ro test przeciw owej 
uroczystości katolickiej, upatru jąc  w  niej dem onstrację 
chrześcjańsko-socjalnego stronnictw a, a tem  sam em  
dala Dopęd do antikatolickiej dem onstracji. Rząd k ra ­
jow y wysiał na m iejsce tego zajścia starostę z O pa­
wy, aby poczynił dochodzenia, których rezultat nie 
jes t dotąd wiadom y. B urm istrz odraw ski, niejaki W la-
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dar, w yniósł się był z m iasta jaszcze przed ow em  
zajściem , a następnie nadesłał z W iednia sw oją dy­
m isję, ale został przez radę m iejską zniewolony do 
pozostania w  urzędzie.

Guerin w Galicji.
Na .b o h a te ra  tw ierdzy przy ulicy Chabrol* w 

Paryżu wymowne św iatło rzuca doniesienie Nowej 
Reformy o .działalności* jego w Galicji, k tóre na 
odpow iedzialność krakow skiego dziennika pow tarzam y 
P . Jules G ućrin pojaw ił się w Galicji w  roku 1 8 7 7 , 
jako przedstaw iciel paryskiej firmy .S oc ie tć  Jules 
G ućrin e t Comp.* i nabył dla niej tereny naftow e 
w  Libuszy. Ceuę kupna stanow iła pokaźna sum a 
3 0 0 .0 0 0  franków , a ty tu łem  zadatku otrzym ał sprze­
dający 5 0 .0 0 0  franków . Pierw szą czynnością now e­
go w łaściciela było odpow iednie urządzenie rezyden 
cji sw ej, postaw ienie jej na stopie, wzbudzającej za­
ufanie i o tw ierającej szeroki kredyt. W krótce też 
skrom ny dom ek mieszkalny w  Libuszy, nazwany 
.P a la is  G ućrin* zapełnił się w spaniałym i m eblam i, 
dyw anam i i wszelkiego rodzaju zbytkownymi przed­
m iotam i. P . G ućrin zjechał do Krakowa i zawiązy­
w ał oDszerne stosunki, pomiędzy innym i z przem y­
słow cem  p. E psteinem , którego obdarzył sw em  zau­
faniem  i powierzył m u dostaw ę m ebli, sreber i t . p. 
Załatwiwszy się z ekw ipow aniem  .p a ła c u * , przystą­
pił p. G ućrin do właściwej pracy, to jest do kopa 
nia nafty  system em  kanadyjskim . Przedew szystkiem  
sprowadził potrzebne maszyny w iertnicze i narzędzia, 
nie krępując się w cale wysokością kredytu i osta te­
cznie rozpoczął w iercenie —- niezbyt jednakże głę 
bokie. Gdy bow iem  naciskany z w ielu stron  od wie 
rzycieli, p. G ućrin uznał za stosow ne ulotnić się — 
wyszło na  jaw , że najgłębszy szyb m ierzył zaledwie 
3 0  m etrów  głębokości.

Tajem nicze zniknięcie G ućrina rzuciło popłoch 
na jego wierzycieli, wielu ludzi straciło znaczne su ­
m y, a obdarzony zaufaniem  spekulanta p . E. w K ra­
kow ie, z w łasnej kieszeni pokryć m usiał liczne ra ­
chunki. Nic nie pomogły urgensa i groźby skarg, 
wysyłane pod adresem  .S o sić tć  Jules G ućrin* w 
Paryżu, m ającej tam  głów ną siedzibę, aż wreszcie 
razu pew nego nadeszła odpowiedź, że księgi Tow a 
rzystw s.,.. spaliły się, a skutkiem  tego niepodobna 
było rozświetlić tajem nic finansow ych operacyj u p a ­
dłego T ow arzystw a. I zaginął ślad o panu G ućrin — 
aż wreszcie po la tach  dw nastu  rozbujale flukta 
dreyfusowskiej agitacji wyrzuciły na  brzeg aferzystę 
z Libuszy. P o rtre t jego, umieszczony w  jednem  
z pism  w iedeńskich, przypom niał jego rysy tym, 
którzy kieszenią w łasną opłacili jego naftow e .s p e ­
kulacje.*

Dżuma w Europie.
Z M adrytu donoszą: W obec grożącego ze stro 

ny Portugalji niebezpieczeństw a zawleczenia dżumy, 
ustały na chw ilę w alki polityczne. W  kolach polity­
cznych, tea trach  i kaw iarn iach  n ie m ów ią o niezem 
innsm , jak  tylko o niebezpieczeństwie, iż z P o rtu ­
galji dżum a może być zawleczona do H iszpanji, a 
s tąd  lozszerzyć się po całej Europie.

W iadom ości o dżum ie są jeszcze tak  skąpe i 
tak  z sobą sprzeczne, że praw dziw ego obrazu dzis 
jeszcze dać nie m ożna.

8eculo (Lizbona) pisze: Nie ulega już więcej 
w ątpliw ości, że w ypadki zasłabnięć w O porto są 
dżum ą azjatycką, aczkolwiek w ystępującą dość łago­
dnie. Z  21  osób, k tóre zachorow ały w dzielnicy 
F onte-T aurina, zm arło 8 . Lekarze byli zdania, że 
zaraza da się zlokalizować, tym c asem  jednak  prze­
niosła się ona i do dzielnic środkow ych. Istnienie 
epidem ji ukryw ano praw ie przez dw a m iesiące, aby 
nie szkodzić handlow ym  in teresom  m iasta. R ząd s ta ­
ra ł się w szelkim i środkam i zataić p raw dę i konfi- 
skuw ał odnośne telegram y. Komisja san itarna zale 
ciła rządow i odosobnienie m iasta O porto i spalenie 
dem ów , w których zaszły w ypadki dżumy, oraz za- 
kupno wielkiej ilości surowicy antidżum ow ej dre 
Jersina.

Poniew aż jestto  najpow ażniejsza gazeta po rtu ­
galska, przeto w iadom ości je j nie są  pozbawione 
w ielkiego znaczenia. P rasa  hiszpańska je s t oburzona 
na zbrodniczą niesum ienność rządu portugalskiego, 
którego obow iązkiem  było już przy pierwszym wy 
padku zawiadom ić rządy państw  obcych, aby m ożna 
było zastosow ać środki ostrożności i zarazy dalej 
nie puścić.

Jeden  z pierwszorzędnych lekarzy portugalskich 
oświadcza, iż sytuacja jes t w  w ysokim stopniu kry 
tyczna: w  środku m iasta zdarzyło się w ostatnich 
dniach 26  zasłabnięć, z tych 1 1  skończyło się 
śm ieraią.

W  Lizbonie i innych m iastach  Portugalji pa­
nuje praw dziw a panika. Konsulowie w  O porto nie 
chcą w ypływającym ztam tąd okrętom  wyBtawiać świa 
dectw  zdrowia, a pierwszym pod tym  względem  był 
konsul brazylijski. W  Lizbonie zarządzono rozlegle 
środki ostrożności, obaw iają się jednak, że zaraza 
już  tam  została zawleczona, a  mianowicie zachoro­
w ało w bardzo podejrzany sposób kilku celników.

Z Badajoz telegrafują, że pierwszy wypadek 
dżum y w  O porto zdarzył się już 4 czerwca i że za­
razę przywiózł ze sobą angielski parow iec „G 'ty of 
Cock*. Oficjalnie przyznaje rząd portugalski 32  wy 
padków  dżumy, z tyoh 6  śm iertelnych —  co jednak 
zupełnie się nie zgadza z rzeczywistością.

Telegramy .Dziennika Polskiego *
Madryt 24 sierpnia. Mimo kw arantany, wiele 

osób z P ortugalji przekrada się do H iszpanji przez 
rzekę M inho. Podobno skonstatow ano w ypadki dżu­
my poza rogatkam i O porto.

Fro ces Dreyfusa.
Z zeznań św iadków  przesłuchanych onegdaj, 

podajem y za pism am i francuskiem i n iektóre szczegó­
ły, nie podane przez telegram y.

Bardzo obciążającem i dla Dreyfusa były zezna­
nia m ajora  G e n d r o n a ,  profesora w szkole woj 
skow ej. Opowiedział on. iż pew nego razu zaproszo­
ny byt na  herbatę  do niejakiej pani Delly, m etresy 
jednego z jego przyjaciół, bogatego przem ysłowca. 
Przyjaciel ów  przedstaw ił m u panią Delly jako W ę 
gierkę. Pani ta  mów iła w yśmienicie kilkom a języka 
m i i  okazywała wielkie w ykształcenie pod każdym 
w zględem . W zbudziła ona atoli w  św iadku pew ne 
podejrzenia sw ą tajem niczością, ■ gdy rozm aw iał o 
tern  ze swym przyjacielem, odpowiedział m u ten , że 
pani Delly n ie utrzym uje wcale z nikim jak ichś po ­
dejrzanych stosunków , że owszem, naw et łączy ją  
przyjaźń z niejakim  oficerem Dreyfusem , który usi­
łuje podbić jej serce. Św iadek dowiedziawszy się o 
tern, wyraził sw e Zdziwienie, że Dreyfus, jako  oficer 
francuski przebywa w takiem  kosm opolitycznem  to ­
w arzystw ie i rozm aw iał naw et o tern z Bertinem . 
Z praw dziw ym  entuzjazm em  wyraził się G endron o

Sandherze. Dreyfus naturaln ie , jak  przy w szystkicm , 
zaprzeczył, iż nigdy żadnej pani Delly nie znał i n i­
gdy u niej nie był.

Major artylerji B e r s e  zeznaje, iż gdy raz za­
pytał Dreyfusa o szczegóły dyslokacji wojsk, to  Drey­
fus zam iast robić odpow iednie notatki z aktów , c a  
przygotowanej do tego tablicy, zrobił ją  na papierze. 
Św iadek zwrócił na to uw agę Dreyfusa, ale ten m u 
nic nie odpowiedział.

K om endant B o u i l e n g e r  opow iada, iż Dreyfus 
zawsze nadzwyczaj był ciekawy, dow iadyw ał się o 
w szystko, a często staw iał takie pytania, iż m u na 
nie absolutnie ze względu na  tajem nicę, nie m ożna 
było odpowiedzieć. Pytał naw et o rzeczy takie, które 
zupełnie z jego służbą najm niejszej nie miały łą 
czności.

Św isdek kom endant M a i s t r e  odczytał list ka­
p itana L em ouriera, w  którym  L. tw ierdzi, że D rey­
fus rozm aw iając raz z nim  w r. 1 8 9 4  o możliwej 
w ojnie z N iem cam i rzekł, iż raz wziął on udział 
konno w m anew rach w o sk  niem ieckich w  wyższej 
Alzacji i zbadał dokładnie pozycje niem ieckie.

* t- •
P rokura to r państw a w R  nnes, M artin, utrzy­

m ał 22  brn. od swego kolegi z Louvier» depeszę, 
z doniesieniem , że tam  niejaki E tienne Lorre w tra ­
giczny nader spoaób odebrał sobie życie, a przed 
zgonem  w ypowiedział dw uznaczne i zagadkowe sło­
wa, które odnoszą się do zam achu na Laboriego.
Na żądanie bliższych szczegółów, dowiedział się M ar­
tin , że L orre rzucił się pod kopyta koni. Przed 
śm iercią m iał pow iedzieć: , M inisterstwo jes t w inne, 
że taki los mnie spotkał.* Opis osoby Lorrego 
zgadza się zupełnie z rysopisem  sprawcy zamachu 
na Laboriego.

* *
*

Podczas w torkow ego posiedzenia Sądu prezydent 
Jouaust czynił wymówkę Laboriem u, że porusza zno- 
w ę kw estję raportu  Sehoeidra, jakkolw iek obrońcy 
zobowiązali się tych spraw  na  posiedzeniach jaw nych 
nie tykać. L abori tłum aczył się, że zmuszony został 
do tego przez M erciera.

Przy tej sposobności prezydent Jouaust dał do 
zrozum ienia, że sław ne zaprzeczenie Schneidra tyczy 
się kw estji form alnej. Schneider, ja k  w iadom o, za 
przeczył, jakoby .r a p o r t  z doia 3 0  listopada 1897*  
był praw dziw y. Otóż prezydent Jouaust stw ierdza, 
że raport istotnie nosi inną datę. Data 30  listopa­
da 18 9 7  je s t tylko datą , w  której raport dostał się
do w iadom ości m inisterstw a wyjny.

* **
W łoski m in ister spraw  ZBgr inicznych udzielił 

wymijającej odpowiedzi na  natarczyw e zapy ania pe­
w nej .w ybitnej*  dam y, nazw iskiem  L autet, co do 
spraw y Dreyfusa. Pow iedział on, że los kapitana 
Dreyfusa jest rzeczywiście pożałow ania guduy. Rząd 
jednak nie może w tej spraw ie niczego przedsięwziąć 
Praw dopodobnie, będą złożone pod słowem  honoru 
oświadczenia wojskowych attachśs, jeszcze w czasie 
procesu Dreyfusa, stw ierdzone f iktam i, ażeby uniknąć 
wszelkiej dw uznaczności.

*  *et.
Gornely wyraża w  Figarse  przekonanie, że sąd 

w ojenny uw olni Dreyfusa, gdyż od czssu jego  za 
dzenia w  r. 1 8 9 4  dostarczono dow odu, iż n ts tąp ilo  
ono w skutek nielegalnego postępow ania sądowego, 
oraz przez usiłow ania H enryN go, dążące do zam a­
skow ania w łasnej winy.

Jaures pisze w  podobnym d u c h u : Sędziowie
w ojskow i nie zechcą zapew ne narazić się na to, aże­
by im przez całe życie glos w ew nętrzy szeptał sło­
w a : .M ordercy!*

Nacjonalistyczne pism a zaznaczają z całą s ta ­
now czością, że zasądzenie Dreyfusa da się z góry 
przewidzieć, ponieważ zdaniem  ich, dowody zdrady 
Dreyfusa żostały i w R ennes stw ierdzone.

* *
*

Z Paryża donoszą: Sytuacja z każdym dniem  
staje się coraz bardziej niepokojącą. Nacjonaliści i 
antysem ici grożą, iż w ybuchnie we F rancji rew olu ­
cja w  razie, gdyby Dreyfus zustal uw olniony. Kapi­
taliści są w wielkiej obaw ie; w iele kapitałów  fran ­
cuskich złożono w  bankach belgijskich.

Tutejsze koła dyplom atyczne z w ielką uw agą 
śledzą przebieg procesu Dreyfusa. Dyplomaci są  zda 
n ia, że sztab jeneralny francuski jest zdecydowany 
bronić honoru  arm ji naw et z bronią w ręku.

Uchwała rady gabinetow ej postanaw iająca, aby 
żaden z m inistrów  nie w ydalał się z Paryża w ywo­
łała tu  w ielkie w rażenie. Wszyscy uw ażają ją  za 
dowód tego, że sytuacja polityczna tak  w ew nętrzna, 
jak  i zew nętrzna je s t bardzo niebezpieczną. W szyscy 
są przekonani, iż teraz odbyw się nader ważna wy 
m iana no t rządu francuskiego z obcemi m ocarstw am i.

T w ierdzą tu , iż attachś  austrjacki pułkow nik 
Schneider ma zam iar w nieść skargę z pow odu fał­
szerstw a jego listu.

*
* *Gaulois p isze : .Jenera łow i Mercier pod zagro­

żeniem  surow ej kary nie pozwolono powiedzieć ca 
lej praw dy. A jest ona ta k a : Dreyfus napisał bor* 
dereau (rachunek  należytości za dostarczone Niem­
com akta) i posłał je  do Berlina, aby m u zalikwi- 
dow ano pieniądze. Cesarz W ilhelm  sam  przejrzał 
bordereau, napisał na niem  w y razy : „T a kanalja D. 
stanowczo je s t za nadto w ym agająca* — i kazał ów 
św istek odesłać do swej paryskiej ambasady, aby hr. 
M iiusier, czy Schw arzkoppen potargow ali się z Drey­
fusem . B ordereau było z am basady wykradzione 
przez francuskiego szpiega i dostało się do sztabu 
głównego, poczem zaraz uwięziono Dreyfusa. W ów ­
czas to przerażony h r, M unster w padł do pa(a :u 
Elyzejskiego i groził C asim ir-Perierow i. T o była 
chw ila, o której z ezn a li: jenera ł Mercier, że w ojna 
z N iem cam i w isiała na  w łosku, a były m inister spraw  
zagraniczych Hanotaus., że*Bytuscj» była nader trudna.

T rudność tę om inięto w ten spoaób, że Ester* 
hazye’m u kazano, naśladując pism o D reyfusi, sko­
piować bordereau z pom inięciem  wyrazów  cesarza 
W ilhelm a i dopiero tę kopję pokazano sądow i w o­
jennem u w  1 8 9 4  r. Po tem  z Berlina natarczywie 
zażądano oryginału bordereau, w ięc je  oddano hr. 
MGnsterowi, przedtem  jednak  m inister wojny jen  
Mercier kazał je  odfotografować i tę fotografję po­
siada dotąd -v swych aktach. A zatem , praw dą jest, 
że bordereau pisał Dreyfus i p raw dą też jest, że to 
bordereau, które leży na stole trybunału  w R ennes, 
jes t napissne ręką  Esterhazy’ego.*

Telegramy .Dziennika Polskiego*.
Rennes 24 sierpnia. Na wczorajszem po­

siedzeniu po przerwie, odczytano na wniosek 
L a b o r i e g o ,  od którego pojawienia się w sa­
li rozprawa przybrała żywe i bardziej zajmujące 
tempo, szereg listów Esterhazego, między in ­
nymi list do prezydenta Republiki, gdzie Ester­
hazy grozi wprost, że jeżeli prezydent nie po­
łoży końca kampanji Picąuarta przeciw niemu 
(Esterhazemu) to on uda się o pomoc do swe­
go właściwego zwierzchnika, cesarza niemiec­

kiego. Również i ter, list był onego czasu ogło­
szony.

Po tych czytaniach poprosił o głos jene­
rał G o n s e  i oświadczył, że wszystkie owe 
twierdzenia są fałszem. Esterhazy bowiem cią­
gle w zeznaniach i listach swoich powtarzał o 
swej rzekomej łączności ze sztabem jen r. laym.  
Tymczasem to tylko du Paty de Clam i Henry 
robili konszachty z Esterhazym, z którym nato­
miast sztab jeneralny nie miał nic wspólnego. 
Jeżań Esterhazy twierdzi coś odmiennego, to 
kłamie. Także nieprawdą jest twierdzenie, jako­
by sztab jeneralny podczas procesu Zoli dawał 
wskazówki adwokatowi Esterhazego. Jestto wie­
rutny fałsz i tylko du Paty de Clam przez swą 
nieostrożność skompromitował sztab jeneralny.

Komisarz rządowy G a r r i ó r e ,  na po b a­
wione w tern miejscu pytanie L a b o r i e g o ,  od 
czytał list od żony pułkownika du P*ty de Cla- 
ma, w którym ona powiada, że na dzień wczo­
rajszy naznaczonym b jło  u jej raęźa konsyljum 
lekarskie, które miało orzec, czy du Paty de 
Clam może się udać do Rennes na rozprawę. 
Carrióre dodał, iż ma nadzieję, że da Paty 
wkrótce przybędzie.

W dalszym ciągu jeuerał G o n s e  oświad­
czył raz jeszcze, że nie brał żadnego udziału 
w tajnych schadzkach Henryego i Esterhazego.

Również i jenerał B o i s d e f f r e  zabrawszy 
głos, ubolewał, że Esterhazy wmięszał go w tę 
sprawę, świadomie kłamiąc. .Gdybym nie był 
w tej sali jako świadek — mówił jenerał Bois­
deffre — prosiłbym o pozwolenie nazwania 
jak na to zasługują kłamstwa Esterhazego, któ- 
remi pogardzam.

Z kolai odczytano zeznania kochanki Ester­
hazego pani du Pays, również już znane z re­
welacji Figara.

Nastąpiło kilku jeszcze świadków, byłych 
przełożonych Dreyfusa, z czasów, kiedy on by: 
jeszcze w szkole wojskowej. Zeznali oni, że 
Dreyfus był wprawdzie uczniem zdolnym, ale 
krnąbrnym, nieposłusznym i upartym, ze się 
często skarżył, a raz powiedział, że Alzatczy­
kom i Lotaryóczykom lepiej jest pod panowa­
niem niemieckiem, niż było pod francuskiem.

D r e y f u s  zaprotestował przeciw tym ze­
znaniom, powiadając, że jeżeli się skarżył, to 
dlatego, bo go jako żyda w szkole ustawicznie 
upośledzano, nie chciano bowiem, aby żyd 
wszedł do sztabu jeneralnego. Co do powiedze­
nia o Alzacji i Lotaryngji, Dreyfus nazwał je 
stanowczo wymysłem, stoi ono Powiem w ra­
żącej sprzeczności z jego patrjotycznemi uczu­
ciami.

Przesłuchano jeszcze inżyniera L a n q u e -  
t i e g o ,  który przed trybunałem kasacyjnym 
oświadczył, iż widział Dreyfusa w Brukseli w r. 
1894, obecnie jednak zmodyfikował to swoje 
zeznanie, powiadając, iż nie pamięta, kiedy to 
było, poczem D r e y f u s  odpowiedział, że raz 
jeden tylko był w Brukseli, mianowicie w roku 
1886 podczas wystawy amsterdamskiej. 

Posiedzenie odroczono do dziś rana.
Rennes 24 sierpuia. Na dzisiejszem posie­

dzeniu odczytano zeznania P e n o t a  przyjaciela 
zmarłego pułkownika Sandherra, który opowiada, 
że po a r e s z t o w a n i u  Dreyfusa zjawili się u 
Sandherra d w a j  j e g o  b r a c i a  i o f i a r o ­
wa l i  S a n d h e r r o w i  160.000 f r a n k ó w  n a  
u m o r z e n i e  s p r a w y  b r a t a .  Sandherr 
odpowiedzi wyrzucić miał obu za drzwi.

D e m a a g e  wobec tego zeznania zażądał 
odczytania własnoręcznych zapisków Sandherra, 
mianowicie z dnia, w którym byli u niego b ra­
cia Dreyfusa. Odczytano je, a z nieb wynika 
rzecz ta odmiennie, mianowicie, że bracia Drey­
fusa, w rozmowie z Sandherrem oświadczyli, 
ii  choćby mieli cały majątek na to poświęcić, 
dążyć będą do wydobycia prawdy na jaw.

Po zeznaniach jednego mniej ważnego świad­
ka, przesłuchano przewodniczącego sądu wojen­
nego z roku 1894, który skazał Dreyfusa, mia­
nowicie pułkownika M a u r e l a ,  który przyznał, 
że po rozprawie a przed wyrokiem wręczono 
mu tajne dokumenta.

Sprawa ta dała sposobność L a b o r i e m u  
wystosowania do M e r  ci er a całego szeregu krzy­
żowych pytaó. Z odpowiedzi Merciera na nie 
wynika, że w chwili aresztowania Dreyfusa nie 
było żadnego obciążającego go dokumentu oprócz 
bordereau. Przyznanie to Merciera wywołało w 

li wielką sensację.
Rozprawa trwa dalej.

w

Belgrad 24 sierpnia Sekretarz cywilnego 
gabinetu królewskiego dr. Milicevich został 
mianowany po-iem w Bukareszcie, a profesor 
uniwersytetu dr. Welikowic sekretarzem gabi­
netu cywilnego.

Rzym 24 sierpnia. Wobec rozsiewanej 
przez zagraniczne dzienniki pogłoski jakoby w 
Neapolu i Palermo zaszły wypadki zasłabnięcia 
wśród bardzo podejrzanych objawów — wy­
dano z departam entu sanitarnego komunikat, 
który zaprzecza jak najkategoryczniej tego ro ­
dzaju doniesieniom i oświadcza, że we W ło­
szech nie zaszedł zgoła żaden taki wypadek 
zasłabnięcia, który choćby nawet w przybliże­
niu mógłby być uważany za podejrzany.

Wiedeń 24 sierpnia. W iene/ Z  tg. ogłasza 
wydane na podstawie §. 14. rozpotządzenie cesar­
skie mocą którego suma wyznaczona z funduszów 
pańBtwowycb na dotseje funduszu meljoracyjnego zo­
staje podwyższona na miljon zł. a oprócz tego do 
tego funduszu ma być dodana nadzwyczajna dotacia 
w sumie 900.000 A.

Dalej ogłasza Wiener Ztg  rozporządzenie mi­
nistra sprawiedliwości wydane w porozumieniu z 
ministrem handlu co do strawnego (zehrgeld) kilo­
metrowego (ganggeld) i należytości za doręczenie ja­
kie mają pobierać woźni sądowi.

Wreszcie ogl sza Wiener Ztg  rozporządzenie 
ministra spraw wewnętrzych o podziale robotników 
podlegających obowiązkowi zabezpieczenia przeciw 
różnego rodzaju wypadkom na klasy stosownie do 
stopniu niebezpieczeństwa, grożącego robotnikowi w 
pojedynczych gałęziach przemysłowych.

Budape8zt 24 sierpnia. Przed kilkoma dniami 
doniosła policja krakowska, że wedle zawiadomienia 
władzy policyjnej w Kielcach tamtejszy urzędnik gu- 
bernjalny Augustinowicz umknął za grsnicę zdefr ,u- 
dowawszy na szkodę skarbu rosyjskiego 19.222 ru­
bli. Otóż wczoraj wieczorem powiodło się tutejszej 
policji pochwycić na dworcu kolei wschodniej zbie­
ga, który przemieszkiwał tu w różnych hotelach i 
domach prywatnych i podawał się za hrabiego. Zna­
leziono przy nim 1800 rubli, 340 zł., różne rosyjskie 
papiery wartościowe i kosztowności.

Celowieo 24 sierpnia. Wczoraj wieczorem 
powtórzyły się tu demonstracje, mianowicie przed 
pałacem arcybiskupim. Wkroczyła straż poli­
cyjna i rozpędziła demonstrantów, aresztując 
opornych. Następnie zgromadziły 9ię tłumy przed 
ratuszem, domagając się wypuszczenia areszto­
wanych na wolncść. Wystąpiło wojsko, poczem 
demonstranci rozeszli się, około północy zapa­
nował napowrót spokój.

Wiedeń 24 sierpnia. Prognoza tutejszej stacji 
meteorologicznej na jutro opiewa dla całej Galicji: 
„Przeważnie pogodnie, mimo silnych chmur, sucho 
i ciepło*.

ROZMAITOŚCI.

Paryż 24 sierpnia. Jenerał Roget otrzy­
mał od Esterhazego pakiet dokumentów, prze­
ważnie listów, które, jak twierdzi Esterhazy, 
mogą być jego obroną przeciw wszystkim czy­
nionym mu zarzutom.

„Dziennika Polskiagu“.
Fałszywa pogłoska.

Paryż 24 sierpnia. Dziś w nocy rozeszła 
się w redakcjach tutejszych dzienników pogło- 

a, że prezydent Loubet został w Rambouillet 
zamordowany. Pogłosce tej urzędownie zaprze­
czono.

Groźne zaburzenia w Czechach.
Praga 24 sierpnia, fladra namiestnictwa 

praskiego, Maurigh, wysłany do Grasslitz, na 
destał stamtąd sprawozdanie, z którego wynika, 
że pogrzeb 3 poległych w walce ulicznej dnia 
20 b. m. odnył się wczoraj wprawdzie przy 
bardzo licznym udziale publiczności ale zupeł­
nie spokojnie. Przed pogrzebem radca wymógł 
na posłach socjalistycznych Verkaufie i Hoferze 
przyrzeczenie, że się wstrzymają od wszehich 
przemów, mimo to obaj na grobie wygłosili 
mowy pogrzebowe.

Berlin 24 sierpnia. Onegdaj wieczorem w 
nowym pałacu cesarskim odbył się obiad dw or­
ski, na którym był też sekretarz stanu Bulów.

Wczoraj przed południem cesarz Wilhelm 
na dłuższej audjencji przyjął szefa cywilnego 
gabinetu, Lukanusa, a od godziny 10 do pól 
do 12 trwała rada gabinetowa. — Na wczo­
rajszy obiad do cesarza był między innymi za­
proszony także niemiecki ambasador w Paryżu 
ks Munster.

Królewiec 24 sierpnia. W  zeszły penie 
działek aresztowano w Pillau pod zarzutem 
szpiegostwa Francuza Mullera pochodzącego z 
Paryża. Przywieziono go do Królewca i tu od 
dano sądowi. Pomiędzy rzeczami Mullera nie 
znaleziono nic, coby go mogło obciążać.

Pogrzeb ś p. Seweryna Dnlestrzańekiego,
radcy dw oru i krajow ego inspektora szkolnego, 
zm arłego we Lwow ie, przeciągał wczoraj o go­
dzinie l-sze j w  południe przez ulice m iasta. — 
Pogrzeb rozpoczął się jsszcze o godzinie 9 uroczy- 
stem  nabożeństw em  żalobnem  i egzekw iam i, które 
udpraw il w  katedrze św. Jura ks. m itra t Bielecki, 
potem  kondukt żałobny ruszył ku cm entarzow i ły­
czakow skiem u. Za karaw anem  postępow ała rodzina 
zm arłego, a prow adził ks. m itra t Bielecki w asysten ­
cji całej kapituły ruskiej. C hór sem inarjum  nauczy­
cielskiego w ykonywał w czasie drogi różne żałobne 
pieśni. W  pogrzebie wzięta udział większa część n au ­
czycielstwa, k tóre się zjechało na  w ielką krajow ą 
konferencję, orsz w iceprezydent rsdy szkolnej krajo­
wej d r. Bobrzyński, radca nam iestnictw a Piwocki, 
poseł B arw iński, oraz tłum y publiczności.

Na czasie. Ogólnie dzisiaj dają się słyszeć 
skargi na  brak troskliw ej i skutecznej pomocy i 
opieki dla chłopców , przygotowujących się do gi­
m nazjum . Ażeby tem u zapobiedz, otw iera p. M. B u  
d z a n o w s k i  ku rs przygotowswezy dla chłopców 
do gim nazjum . W  tym  celu zaangażow ał dwóch 
profesorów  gim nazjalnych, jako  też katechetę, sam  
obejm ując tylko kierow nictw o. Znana energja i su­
m ienność p. Budzanowskiego, dzielnego inicjatora 
tak  sym patycznej dzisiaj spółki handl. w ytw . dla 
przyborów  szkolnych, daje zupełną gw arancję, że je ­
go kurs będzie prow adzony wzorowo i zaradzi ogól 
nem u w tym  kierunku  brakow i, na  jak i się pow sze­
chnie w  naszem  mieście uskarżają.

Krajowa konferencja nauczycieli m iała roz 
począć obrady wczoraj rano o godz. 9 w  szkole im. 
Staszica. O oznaczonej godzinie zebrało się rzeczy 
wiście około pięćdziesięciu delegatów . Przewodniczył 
zebraniu radca szkolny p. B aranow ski, który w  za­
gajeniu zaznaczył cele konferencji, poczem odroczył 
obrady do popołudnia, do godz. 4 , zapraszając za­
razem  zebranych do wzięcia udziału w pogrzebie 
zm arłego inspektora szkolnego, radcy dw oru, dr. S e ­
w eryna Dniestrzańskiegó.

Z Tarnopola donoszą, że tam eczne staroBtwo 
ma zarządzić ścisłą rewizję tam tejszej Kasy oszczę 
dności, a to w tym  celu, żeby położyć kres rozm ai 
tym  plotkom , które ku rsu ją  po stolicy Podola, a we 
dług których pokazały się jak ieś niedokładności w 
zarządzie Kasy.

Szkoła handlowa we Lwowie, w Preeglą- 
deie czytamy : W cbec szerzących się w ątpliwości, czy 
szkoła handlow a we Lwowie wejdzie napraw dę w 
życie z dniem  1 w rześnia b. r ., tak  jak  projektow a­
no przy układaniu w arunków  jej utw orzenia, —  in ­
form ow aliśm y się u  sfer oficjalnych, jak  ta  spraw a 
stoi. Oświadczono nam  więc, że akta odnośne są 
już od przeszło sześciu tygodni w W iedniu , spraw a 
znajduje się na dobrej drodze i że decyzja ostate­
czna rządu spodziew ani jes t we Lwowie na  przyszły 
tydzień.

Dramat miłosny, Z K rakowa donoszą 2 4  bm 
Dziś rano w ezw ano T ow . ra tunkow e do lasku pod 
Podgórzem , do leśniczego niejakiego Adamowicza i 
15-letniej dziewczyny A lbertyny T ing . Dziewczyna 
już nie żyła, leśniczy zaś słabe tylko daw ał znaki 
życia. Gdy go przyprow adzono do przytomności, ze 
znał, że rodzice dziewczyny nie chcieli pozwolić na 
icb związek, w skutek czego ona uciekła w raz z nim 
i wczoraj przybyli do K rakowa. Postanow ili um rzeć 
razem . W  tym  celu A dam ow icz strzelił dw a razy 
z rew olw eru do ukochanej dziewczyny. P ierw sza 
kula trafiła ją  w  skroń, d ruga  zaś w serce. Dziew 
czyna padła bez życia na ziem ię. W tenczas Adamo 
wicz trzeci raz strzelił do siebie i trafił w skroń. 
Nie m a najm niejszej nadziei u trzym ania go przy 
życiu.

ZabÓj8tW0. W e w si Miliku pod Nowym Są 
czem zabił w łościanin H aw lar sw ego sąsiada Cho 
m isk i. Zabójcę uw ięziono.

Z Berlina donoszą, iż redaktor tam tejszej so­
cjalistycznej Gaeety róbotniceej, m alarz Leśniew ski,

skazany został przez sąd  berliński n a  5 tygodni wię" 
zienia za krytykę w yroku sądow ego w B ytom iu’ 
skazującego pew nego agitatora aicjalistycznego za 
roznoszenie odezw na  dziewięć m iesięcy więzienia.

Święta żydowskie a niedziela. D unautulai 
Mirlap  donosi, że w  wyższej szkole realnej w 
rum bie przerw ano pisem ne ćwiczenia m aturzystów  
w skutek św iąt żydow skich, że jednak  egzam ina ustne 
odbywały się bez żenady w niedzielę przed połu­
dniem . W ęgierskie pism a chrześcjcńskie, przytacza­
ją c  tę w iadom ość, zaznaczają, i i  jeżeli tak  dalej 
pójdzie, to  m inisterstw o pana W lassicza wyda jeszcze 
inne, daleko gorsze owoce.

Kredowanie... nosa. W szystkim  którzy zm u­
szeni są nosić binokle, niem ile daje się w e znaki, 
że przyrząd ten łatw o zesuw a się z nosa podczas 
upałów , w tańcu, podczas law n rennisu i tym  po­
dobnych okazjach. Otóż m am y tan i i prosty środek, 
uchylający ów niedostatek : wystarczy pom azać kredą 
korek, którym wyłożone są zwykle szczypce binokli, 
a m im o spocenia, szkła pozw taną  w  swej pozycji. 
W szystkim , skazanym  na noszenie binokli, radzimy 
zaopatrzyć się n i  stałe w  k re d ę ; m ożna ją  um ieścić 
w m aL m  pudełeczku w kieszonce kam izelki.

Zorza północne. W  ostatnich czasach wielu 
uczonych skandynaw skich, ja!: np. prof. B irkeland 
z C hrystjanji i dyrektor insty tu tu  meteorologicznego 
w Kopenhadze A dam  P su lsec , zwrócili szczególną 
uw agę na badanie zorzy północnej i stworzyli szereg 
różnych teoryj, celem w yjaśnienia tego ciekawego 
zjaw iska. Aby te badania posunąć naprzód, n r  p ro ­
pozycję Paulsena, D anja przygotow ała w ypraw ę, 
k tóra dnia 3 0  lipca udała się na pokładzie pa­
row ca „Botonia* z K openhagi ku północnym wy­
brzeżom  Isiandji, gdzie pozostanie przez ciąg nad ­
chodzącej zimy. W spółcześnie przeprow adzone będą 
badania i obserwacje na w ybrzeżach pó łnocnych 
N or we j j  i przez prof. B irkeiaada, tudzież na Szpic- 
bergn przez fizyków wyprawy szw edzko-rosyjskiej. 
Uczeni obiecują sobie w iele po zestaw ieniu rezulta­
tów  z tych trzech punktów  obserw acyjnych. W ypra­
wa na Islandję zamierza prow adzić badania na szczy­
cie góry i u  poziom u m orza, aby poznać bliżej wpływ 
zorzy północnej na elektryczność pow ietrza. Prócz 
tego prow adzone będą badania nad  stosunkiem  po­
między zorzą północną, a obłokam i, obserw acje spe­
ktralne, pom iary wysokości zorzy i t. d. De badania 
stosunków  elektrycznych pow ietrza u ty te  będą la taw ­
ce, które w  ostatn ich  czasach znów zaczynają w n a ­
uce odgryw ać rolę.

t¥iadomo£ci giełdowe.
Wiedeń 2 4  sierpnia. 

(fr.)  U chw ala w alnego zgrom adzenia akcjona- 
rjuBzy zakładu kredytowego, urządzająca powięź szenie 
kapitału akcyjnego tego uauku o 1 0  m iljonćw , za­
czyna obecnie w ywierać efekt na giełdzie. W edle tej 
uchw ały posiadacz sześciu starych akcyj kredytowych 
m a pierw szeństw o do nabycia jednej nowej akcji za 
cenę 3 3 0  zł., ponieważ zaś dzisiejszy kurs giełdo­
wych akcyj kredytow ych w ynosi 3 8 6 , a w edle kom ­
binacji sfer giełdowych now e ten  sam kurs osiągną, 
przeto to praw o pierw szeństw a przedstaw ia przy sze­
ściu akcjach w artość 5 6  zł., ■ przy jednej przeszło 
9 zł. T ern  tłum aczy gię ożywiony handel w kredy­
tach. Oprócz n ich  przedm iotem  dosyć znacznych 
transakcyj były także alpiny, akcje kolei busztie- 
hradzkiej i akcje fabryki broni w  Steyr, które pod­
skoczyły dziś w cenie o 9 zł Mówiono bow iem , że 
fabryka ta  m a zam ów ień na przeszło pól roku ro ­
boty, tudzież, że n iebaw em  rozpocznie ona na w ielką 
skalę w yrób sam ochodów  (o czem ju ż  dawniej m ó­
w iono) i w yrób m aszyn do składania czcionek. W in ­
nych kategorjach papierów  przew ażał zastój. R enty 
w ęgierskie poprawiły się o 10  do 15 c t., z hustrja- 
ckich zaś tylko złota uzyskała kilkucentow ą zwyżkę.

Wiedeń 24 sierpnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30 
Akcje a astr. Zakł. kredyt. 384'75, Akcje węg. Zakł. kred. 
391/50, Akcje Anglobanku 161*75, Akcji. Unionbanku 
309*50, Akcje Laenderbanku 240*75, Akcje Bankyereinu 
27125, Akcje Bodencredit 459 50, Akcje gal. Banku hipo 
tecmego — , Akcje kol. państw. 349 75, Akcje kolei 
południowej 74 76, Akcje tramwajowe 455*—, Akcje kol. 
Elbethal 257*75 Akcje kol. Północnej — •—, Akcje kolei 
Czerniowiec. j . — - Akcje alpiny 278*70, Akcje Rima 
Muranji 334 25, Akcje pragskiego Tow. żel. 1387*—, 
Akcje fabryki broni 210*—, Akcje tureckie tytoniowe 
140*60, Oblig. węg. indem. 94 20, Renta majowa 100*30, 
Anstr renta koronowa 100*—, Węg. renta koronowa 
96*30, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 93*75, 4*/, listy Banko 
kraj. 97*50, 4*/»*/» listy Banku kraj. 100*20, 4*/, listy 
Banku hipot. 96*50, 4 łI/,/« listy Banku hipot. 100*—, 

listy Banku hipot. 110*—, 4*/„ Gal. obU? propinac. 
97*50, 4“/„ Gal. poi. kraj. z r. 189S 9>i*—, 4°/, Pożyczki 
m. Lwowa 93*75, Losy tureckie 61*50, Marki 58*90, 
RubU 127*25.

Nadesłane
tiisbłjrk*. w  ni« pochodzi od redakcji, która też me bierze 

Bk siebie żadnej n  nią odpowiedzialności).

2 pokoje frontowe, suche, jasne, zaraz do 
najęcia ulica Staszyca 1. 6 w parterze.

K R Y N I C A .
W willi pod „Trzema różami”

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego < połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m -  
sę do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wszel­
kim komfortem i wygodami, n a  d n i e ,  t y g o d n i e  

l u b  s e z o n y  wedle umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

„Flirt" „Kraj"
najlepsza tutki i bibnłki w książeczkach 

z p&pinnr Sassowskisgs
wyrobu

$. Nieraoj owakiego
188 1—? W 9  l a W O W i e .

Wszędzie do nabycia,

Kantor wymiany
c. L lip n y * , palie, akcyjuepc Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje 8 1—?

wszeltiii lasiiry wartościowe i minilr
pn najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.

w zakładzie kąpielowym u l Akademicka 1.

otwarte codziennie od godziny 
rano do 9 wieczorem; w niedzielę 
i święta zakład o t w a r t y  t y l k o  

do godziny 3  popołudniu.

Łaźnia dla pań
każdego piątku od g. 2—7 wieczorem
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— Spostrzegli nas! — rzeki Tragomer. — 
Ten strzał zawiadamia nas o tem. Patrzą na 
uas naturalnie przy pomocy lornetki, ale nie 
są jeszcze swego pewni. Odpowiemy im.

Wyciągnął z kieszeni białą, długą wstęgę, 
oderwał od drzewa konar i przytwierdził ją  na 
nim, tworząc coś w rodzajn chorągwi, a potem 
zawinął nią trzykrotnie w powietrzu. Znowu z 
okrętu uniósł się obłoczek dymu i dat się sły­
szeć strzał; był to znak, że ich zrozumiano.

Nabiawszy odwagi wskutek pewności, że 
teraz znajaowau się w Dorozumieniu z jachtem, 
zblizali się z coraz większą szybkością do ra f 
i oddalali się coraz więcej od niebezp;ecznej 
okolicy, aby w r ; - :o odkryć,a prześladowcy 
mieli d i  przebycia i przeszukania jak najwię­
kszą p i u  trzeń.

Teraz znajdowali się wśród raf. Rodzaj 
przedgórza wysuwał się daleko w morze i fale 
obmywały je, jaz rafy koralowe. Przylądek ten 
ciągnął się prawie na kilometr w morze i 
wyglądał jak uśpiony olbrzymi wąż.

Obydwaj przyjaciele ndali się tą drogą; 
było to płaskie wybrzeże, długie tylko na dwie­
ście metrów, a kończące się skałami, które 
w danym wypadku mogły tworzyć pewną 
obronę. Tam starali się dostać Jakób z Trago- 
merem.

Nagie obydwaj skoczyli przerażeni. W por­
cie dano wystrzał arm atni, zaraz poiera drugi 
i w równym odstępie czasu trzeci. Jednocześnie 
lekki wiatr i  lądu przyniósł im edgłess bębna, 
sygnału alarmowego i gtueby szmer, jakby z 
tys ąra pochodzący głosów.

Spojrzeli na siebie i zbledli.
— Wszystko stracone — rzekł Jakób.
— Następują nam na Dięty — dodał 

Tragomer.

(41) Rzucił szybko wzroiciem dookoła siebie. 
Słońce, jak purpurowa kula stało nnko na ho­
ryzoncie i złociło fale, w których za chwilę 
miało utonąć. Jeszcze godzina, a może nawet 
mniej, i noc wybawicielka wyratowałaby ich z 
niebezpieczeństwa wskutek swej ciemności. Ale 
musieli jeszcze czekać na tę godzinę! Krajowi 
dozorcy siedzieli im już niemal na karsach, 
widzieli bowiem przechodzącego Tragom era i 
jrgo majtka i ztąd byli pewni, co do kierunku, 
w jakim się udał. Psy, wytresowane w tro ­
pieniu ludzi, nie mogły zmyl ć śi idu.

— Musimy dotrzeć do skał nad mo­
rzem i w nich szukać kryjówki — rzekł 
Krystjan.

Zapierając oddech w sobie. biegli naprzód 
i dotarli do małej groty, gdzie na chwilę m o­
gli odpocząć, rozejrzeć się i nadsłuchiwać.

— Widzisz — rze1:! Tragom er — jacht 
zawraca i spuszcza szalupę... Pognali niebez­
pieczeństwo i przychodzą nam z pomocą.

Do łodzi wsiadła załoga, odbiła, a szalona, 
pędzona śrubą, sadziła jak strzała przez fale. 
Oddalenie między nią a lądem zmniejszało się 
widocznie. Sokole oko Tragomera poznało już 
na czubie jej Marenrala. A  jednak ta śmiała, 
ku ich ratunkowi przedsięwzięta próba, wpro­
wadziła u h  nagle w największe niebrzpieczeń- 
stwo. Oddział policji, przeszukujący kr*aii, spo­
strzegł łódź i domyślił się natychmiast, że mię­
dzy ucieczką więźnia a łodzią istnieje jakiś po­
tajemny związek; krajowcy wydali dziki okrzyk, 
aby zwołać innych, a potem wszyscy w gro- 
źnem półkolu zaczęli się zbliżać do urwiska, w 
którem ukrywali się zbiedzy.

Tragom er spojrzał badawczo dokoła sie­
bie: przed nimi zbliżała się łódź, niosąca wol­
ność Jakóbowi, za nimi oddział zbrojny, go­
towy do użycia gwaHu, aby schwytać zbiega.

Łódź była oddalona od szały może tysiąc 
dwieście metrów, a prześladowcy mieli do prze­
bycia zaledwie pięćset metrów, aby się dostać 
do swej zdobyczy. Nie było chwili do strace­
nia ; zrzucił z siebie b!uzę i koszulę, ściągnął 
bu t'p i został tylko w spodniach, za pas stć-

rych założył wielki nóż, a potem zwrócił się do 
Jakóha, który również się rozebrał.

— Narażeni jesteśmy na podwójne nie­
bezpieczeństwo : jeżeli zostaniemy, schwytają 
nas, gdy będziemy uciekali, zastrzelą, ale nie 
możemy się wahsć. To przecież rzecz umówio­
na. Wybierajmy zatem morze i wolność, skora 
taka wola Bośka!

Uścisnęli się po raz ostatni, wsunęli się po­
tem powoli do wody i za częli płynąć. Pod 
ochroną skały przepłynęli może dwieście metrów, 
niespostrzeieni przez krajową policję. Ale wkrótce 
głośny okrzyk dał im do zrozumienia, że ich 
spostrzeżono. Salwa karabinowa i świstanie kul 
dokoła nich dowiodła im, że prześladowcy byli 
zdecydowani -xze3zkodzić im za wszelką cenę 
w ucieczce.

— Musimy dać nurka — rzekł Tragom er — 
strzelą natychmiast d^uęri raz.

Oczekiwanej salwy Jafiunk nie było. Pod 
dowództwem dozorcy i z dwudziestu wioślarza­
mi odbiła od brzegu łódź, i znajdowała się te­
raz między zbiegami a prześladowcami, tak, że 
ci strzelać nie mogli.

Jednocześnie jednak łódź parowa jachtu przy­
spieszyła biegu, urągając wszelkiemu niebezpie­
czeństwu, w kierunku k u  płyną- ym . Przez kilka 
minut trwała walka, cicha a groźna, między 
tymi, którzy bronili ich życia i wolności, a ty­
mi, którzy im je cncieli zabrać, aż nareszcie w 
ciszy rozległ się szorstjd i drżący głos djzorr.y:

— H ej! Ł3dź! W imię prawa — z po­
wrotem !

Odpowiedział mu silny głos:
— N aprzód! Naprzód t
To Marenval komenderował.
Obydwie łodzie znajdowały się może w 

odległości pięćdziesięciu metrów od siebie, a 
między niemi znajdowali się zbiedzy, których 
tak dobrze mogli schwytać policjanci, jak przy­
jąć na swój pokład wybawiciele.

— S tó j! — ryknął znowu dozorca — albo 
was zatopię!

— Przejechać przez nich! rozkazał Maren- 
val, który wyproitowany stał e j  przodzie, aby 
swoim słowom dodać większego znaczenia.

Go ahead! — zawołał sternik.
Dozorca wypalił do łodzi z rewolweru ; kula 

zerwała Marenvalowi z głowy czapkę i rzuciła 
ją  w morze. Jednocześnie dał się słyszeć okro­
pny trzask. Łodź jachtu całą siłą pary wjechała 
na szalupę i przecięła ją  na dwoje. Rozległ się 
jeden jedyny okrzyk wściekłości; wszystko za­
tonęło, a na falach morskich widać było tylko 
łódź parową M arenrala.

— T u ta j! — zawołał Tragom er i wysunął 
się nad wodę.

Dokoła zbiegów wypłynęli dozorca i jego 
wioślarze, chwytając się szczątków łodd. Ale 
już do zbiegów wyciągały się ręce z pomocą i 
c;ężko dyszących, praw u bez przytomności wcią­
gnięto ich do lodzi.

— Taks ca itl  — zakomenderował sternik,
Wszyscy rzucili się w jednej chwili aa dno

lodzi. Deszcz kul, wysiany przez żołnierzy z 
b"2cgu zaświstał w powietrzu, a jednocześnie 
ukazała się druga szalupa, spiesząca rozbitkom 
na pomoc.

— Da jarh  u ! — zawołał Marenval. — 
Tam się możem* uściskać!

Łódź zawróciła i jak strzała popłynęła do 
jachtu. W tej en wili utonęła płonąca kala sło­
neczna w morzu i zgasła. Zapadła noc, słychać 
było tylko krzyki i nawoływania krajowców na 
brzegn.

Jeden z majtków podai Krystjano.vi i Ja ­
kóbowi przygotowane d h  nich ubrania. Drżąc 
i dzwoniąc zębami, na pół umarli z wysiłku, 
zimna i wilgoci, zrzucili z siebie mokre spodnie, 
a ubrali suche kostjumy. N'kt nie wymówił 
ani słowa, dopóki nie dostali się do jachtu.

— No i cóż? — zapytał kapitan, wychy­
lając się przez poręcz okrętową.

— Wszystko w porządku — odparł T ra­
gomer.

Na pokład dostali się po szumowej dra­
binie, zwisającej z boku. potem wciągnięto łódź, 
okręt zadrżał, wakutek poruszenia śruby i za­
czął płynąć w przeciwnym  kierunku.

— Wolny! Jesteś wolny, mój drogi Jakó- 
bie! — zawołał Maretival, ściskając młodzieńca 
i przypatrując mu się czule. — Biedny chłopcze!

Był już najwyższy czas, abyśmy przybyli. Jakże 
pan jesteś zmieniony!

Woda morska spłukała z twarzy Jakóba 
szminkę i nalepione włosy, t  Marenval widział 
dobrze, jak ta twarz wychudła i jaki na niej 
osiadł w yra; melancholji.

— Tysiączne dzięki! T ak , dziękuję wam, 
moi przyjaciele! — rzekł Jakób głęboko wzru­
szony — dzięknję za waszą odwagę i za wa­
szą wierność! Chciałbym wam wdzięczność moją 
lepiej wyrazić, ale słów mi braknie. Wyba­
czcie mi...

Łzy spłynęły mu po policzkach; otarł je 
dłunią, stłumił głębokie westchnienie, odwrócił 
się szybko i przeszedł na drngi koniec okrętu. 
Tutaj siadł ua zwiniętej liuie, akryl twarz w dło­
niach i pogrążył się w ciężkiej zadumie.

— Trzeba go teraz zostawić tam em a so­
bie — rzekł Tragomer. — Musi najpierw przyjść 
do siebie. Przejście z beznadziejnej hańby do 
życia wolnego człowieka było za prędkie i jest 
tem pokonany. Jutro jnż będzie spokojniejszy. 
Myśli j =gc dojdą do jakiegoś łada i wtedy bę­
dziemy mogli zażądać od niego wyjaśDień. Ale 
muszę panu powinszować, M arenral, staw.leś się 
pan swej ojczystej władzy z nadzwyczajną zu­
chwałością. Teraz jesteś pan wydany na łnp 
każdego.

— Sapristil A widziałeś pan tego łotra, 
który mnie chciał zabić? Z podziwu godną wy­
trwałością mierzył we mnie. Jedna z jego kuł 
zabrała mi czapkę; jeden centymetr więcej na 
lewo, a kula siedziałaby mi w głowie.

— Ale nie wahałeś się pan! W mgnienia 
oka kąpał się w morzu.

— Mój kochany przyjacielu — rzekł Ma- 
renval bardzo poważnie — m udałem  się decy­
dować prędko; wszystko byłoby stracone, gdy­
bym nie był rozłupał tej przeklętej łodzi i na­
prawdę nie wahałem się.

— I doskonale jię też pana ndato. Bez 
pana, Marenral, wszystko poszłoby na marne.

(Ciąg dabey nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA.
Dot i ies ie i i i a  r o z m a i t e

po l ł/» centa od wyrazu.

J l ety wizytowe, zakoszenia, karty i listy
■ ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Antoni Przy- 
azlak we Lwowie, ul. Lindego 4

Porzelalk teoretyczno-piaklyczny, poszu-
■  kuje posady. K. K. Kamionka strumi- 
łowa, poczta loco. 856

Bruszkl stołowe wybierane w najlepszym 
galunkn w koszykach po 5 kilo franca 

1'30; śliwki niebieskie t -70, za zaliczką, 
wysela L. Prinz, Zaleszczyki. 862

Intellgestny, 28-letni urzędnik, posiadają- 
• cy 1.200 zł rocznej pe sji, oprócz tego 
piękną realność, poszukuje tą drogą lo- 
r. arzyszki życia, młodrj, przystojnej, z po 
saglem lub bez. Listy nadsyhć B. T . 
poste restante Kozłów. 861

D uzukuję peiyożkę
I zan ew n in n y  zw rol

150 zł., na 10°o, 
zapewniony zwrot z gwa-ancją za 9 

miesięcy. Oferty tylko od chrześcjan: 
post restante .Interes l ibry* Lwów

przyjmę posadę jako bona lob panna, 
* albo zarządczym domu. Łaskawe zgło­
szenia pod M. B do biura dzienników 
Plohna, Lwów, Karola Ludw:ka 9.

Oadzoakl truskawek w różnych prawdzi- 
® wych odmianach dostarcza najtaniej 
Jnłjan br. Bruneki, Podhorce p. Stryj. 
Spis i cenniki na żądanie wysela. 840

Starsze paalenkl z prowincji, potrzebu- 
jące u zęszczać do szkół wyższych, 

znajdą bardzo dobre umieszczenie. Bliż­
sza wiadomość: W. Batemey, Akademi­
cka 8. 860

U'gę i radykalne wyleczenie znajdą osoby 
cierpiące na

HEMOROIDY
Matei i  P ilo tek  lr°a U  t  Paryża.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ehrbara. W Krakowie w 
aptekach pp. Wisznewskiego, Radyka 

i T rauezy ńskieg>

Najlepsze gatunki
Winogron deserowych
w koszykach pocztowych 5-kilowych po 

2-20, rozsyła franco ta  pobraniem 
A . H O F F M A N N  

751 Nylregyhsza (Węgry;. 1-3 
Szybka ekspedyc a, treskliwe opakowanie.

Truciznę
SEWERYN

aptekarz i

na myszy polne,
znaną od roku 1888 
poleca i w tym roku

BŁACHOWSKI
v  K o z ło w le .  

Certyfikaty niezbędne dla gmin wspólne. 
1  fc l . 4 5  c t .  -  1 0 0  fc l .  4 0  s ł .

UXJfXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
I? Już przeniosła
5  S Z A Ł K I E W I C Z
X  g£ MA G A Z Y I  MÓD

n a  p l a c  M a r j a c k i  1. IO. 743 1 —5 ^

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
©  T ow arzystw  dla pro iiiitów  dyetetyczaycli A.-G,, Zurycli, ©

E N T E R 0 H 0 8 E
Idealny djetetyczny SrodeK pożywny dla dorosłych i dzieci.

Zastosow yw any z zadziwiającym  skutkiem  przy zaburzeniach 
traw ienia, ostrych i chronicznych katarach żołądka i k<sztk, biegunce, 
cbolerynie, naw et tam , gdzie żadne i in e  środk ' już nie pom agają, 
w edług św iadectw  profesorów , 1-karzy  i listów  dziękczynuych pry­
w atnych. N iepow inien brakow ać w  ż; dnym dom u.

Sprzedaż w puszkach i pudełkach po 1 '5 0  i 0 '6 0  . ł.

K A L K - C  A f c ^ E I P C
(Calcium-Fosfat-Casein) w  p r o ż k u

Pierwszorzędny środefc pożywny dla wielkich i małych.
Jedynie racjonaina form a doprow adzenia w a p n a , gdzie okazuje 

się w  organizm ie potrzeba tego w  zwiększonej m asie.
W ytw arza krew  i kości, dlatego zalecamy już w perjo 'zie 

ząbkow ania.
Ze snakom itym  rezultatem  zalecamy przy bladaczce, n irdo- 

k rew ności, cierpieniach nerw ow ych (neurastenji), szkrefulach, rachitis 
(angielska choroba u dzieci), dla prlożnic a  całkiem  szczególnie jako 
środek w zm acniający pierw szego rzędu

U z n a n y  p r z e z  p o w a g i .  1330 1—3
Sprzedaż w puszkach po 1 '5U  zł.

S-ład w aptece dr. Jana Rnckera pod „srebrnym orłom" we Lwowie,
n l i c a  K r a k o w s k a .

Pilzno dnia 16 sierpnia 1 8 9 9 .

N a f t o w a  s p ó ł k a  c h r z e ś c j a ń s k a  
w  B i e z d z i e d z y  poczta Kołaczyce,

m a do sprzedania sto kilkanaście udziałów  pod bardzo korzystnym i w arun  
kam i, dla Dabywców udział w ynosi kw otę 5 0  zł. i staje się w łaścicielem 
terenu  5 0  m orgow ego. T eren  należący do spółki z szybem i przyboram i 
znajduje się w prostej lioji 6  kilom etrów  od głów nrj kopalni naftowej w
Potoku obok K rosna. W edle orzeczenia geologów i znawców, teren  nasz
jest jednvm  z najlepszych, gdyż posiada belkotkę i terena obok naszego p o ­
łożone zostały przez głównych n ifciarzy zakupione. Spółka nasza, do której 
w  skład w chodzą księże, urzędnicy, w łościanie i rzem ieślnicy, rozpoczęła ro- 
łroty na udziałach po 5 0  zł., z kapitałem  6 .0 0 0  z ł , pozostało jeszcze do 
rozsprzcdani.T udziałów  sto kilkanaście. Każdy udziałowiec staje się w spół­
właściciele*:: terem :, a więc i w przyszłości wszystkich szybów. Ze spółki
w ykluczeni u a  podstaw ie aktu notarjalnego są żydzi. Sprzedażą udziałów  zaj­
muje się dyrekcja, złożona z pp. Teofila K ośby  w  Biezdziedzy, ks. kanonika 
Stanisław a Boczara w Biezdziedzy, T ytusa Bujnow skiego c. k. notarjusza i 
Józefa Zelka c. k. radcy sądu krajow ego i naczelnika sądu w  P ik n ie . T u ­
szymy, że w  interesie k raju  i podniesienia bytu, now i a chęć mający człon­

kowie przystąpią do naszej spółki.

T. J. Kosibowie i spółka w Biezdziedzy
o. p. Kołaczyce. 7 4 9  1—2

K H seeiu

Za 1 z l r . :.Przy gady P u a  B aiaajba.ju ,*
Wydanie zbiorowe ozdobione kil­
kudziesięciu kolorowanemi ilu­
stracjami. 48 stronic drnku. Wraz 
z przesyłką pocztową 15 ct. 

Blbljateka humoryatyozna .Śaigaaa.4 Zbiói wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d . Wydawni­
ctwo to zawiera także liczne humorystyczne ilustracje.

Wraz z pi7csyrcą pocztową 15 ct.
Senzacyina powieść p. t. STRASZNA KOBIETA, 

Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
Nr der zajmu ąca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWY' IĘŻa 

objętości 17 a rtes  y draka, W r a z  z p r z e s y ł k ą  p o ­
cztową 6 0  C t-

Wszystkie te wydswnictwa razem kosztują wraz 
z przesyłką pocztową tylko 1 złr.

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wpraat do 
Administracji .Śmigusa* lwów, al. Akaaemloka I, 10.

pół t f lU f y  niezrównanej dobroci
M m l ;65 ct ■ kilo l i n l»  I aromatycznej, do na-

S f h S M i .  Leonarda So leckiego!
Lwów. B a t o r e g o  13. — 5-kilowe wo­
reczki franco do każdej stacji pocztowej.

O O o u o O O O O O o o o

0 Na czasie!!! 
Weże konopne do sikawek, 
Węże gumowe ssące, 
Koneweczki d o  g n s z e i i i a  

o g n i a ,

Hydronety J0g«dosi e awkl
po cenach najniższych polecają

L»ów ulica Hetmańska I. 4,
obok cukierni Wgo Grossa.
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L L a se r a  p la s t e r  i l a  t o r r s t U f .
U z n a n y  n a j l e p s z y  F o d e k  

p r z e c i w  n a g n i o t k o m ,  n a b r z m l a ł o A c i o i u  I t d .

Główny skład:

L  SchwenK’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać I m a a m a  plaster dla turystów 
trzeba " U o B I  Ct p0 69 ct.

Da aabyoia w wszystkich aptekach. 1501 1—?

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnapolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w C zjrutw le L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzl; w Przemyśla 
W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; 

w Czernlawcaoh Grabowicz i Herold.

K O N K U R S .
Migist ra t stnł. król. miasta Krakowa ogłasza konkurs na sześć 

posad praktykantów konceptowych na. XI. randze z adjutum rocznerc 
po 800 il. i i.rawem do dwóch pięcioleci po 100 il.

Od kandydatów wymaga się dowodów przynależności tu ejV.o- 
krajowej, zdrowia, dobrej sławy, wieku odpowiedniego, ukończonych 
studiów prawniczych i złożonych trzech teoretycznych egzaminów rzą- 
d wych. 676 1 — 1

Podania z wymienianymi dowodami wnh-ść należy do Prezy- 
djum miasta Krakowa najpóźniej do 31 października 1899.

Kandydaci, którzy zostają w służoie rządowej, albo autonomi­
cznej, uczynić to powinni za pośrednictwem swoich władz przeło­
żonych.

Kraków dnia 24 lirca 1899.
FriećUein.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejsMego od 1 maja 1899.
De Lwowa przychodzą: rano przedp. "O O o wiecz. noc Ze v.»wa odchodzą: rino prze p popol. W JCCZ.

n o r  
(10*1 
112‘50z K ra k o w a ........................... 6  00 9 00 1 3 « 6  10 95 5 do KrakowSi . . . 4 10 845 2 55* 6-40

z Podwołoczysk (*łów. dw.) 3-30 8 05 235* 5-40 10-25 do Podwoloczysk z gł. dw. 6 15 9-35 1-55* 7-20 11 10
,  ni. Podzamcze 305 741 2-20* 5 15 10-08 ,  z Podzamcza 6-30 9-53 2:08* 7-42 11-32

z Tarnopola -Kopyczyniec . 235* 10-25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35 11 1 )
l  Burek W.-Grzymalowa 3 30 235 5 40 do Borek W.-Grzymałowa . 935 155* l l - L
z J a r o s ł a w i a ....................... 1115 do Ja ro s ła w ia ...................... 5 25 /IO 40

12 36z Czerni wie -Uzkan . . . 6-10 11-55 1 50* 6 20 10-10 do Czemiowiec-Itzkan 6-30 945 2-45* 6.26
z Chodorowa-Poiwysokiego 11-55 6-20 10-10 do Chodorowa-Podwysok 6 30 9-45 2-45*
z Stryja, La wocz. Budapesztu 7-55 10-30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6  20

9 1 Of
7 as

z Stryja, Chyrowa, Suciiej ( |) 7-55f 1 40 10-30 do Stryja, Chyr., S 'chej (f) 3-; 5 7-0. t
z Stryja, Stanisławowa . . 7-55 1 4  i 12 10 do Stryja, Stanisławowa 

do B e ł ż c a ...........................
‘ -Id 7 i 0

z H ełzca .................................. 555 10-10
z Rawy Ruskiej i Sokala . 8'15 5 55 do Rawy ruskiej i Sokala . 1010 7 10 19-10H 

)S-S5g9z J a a - i w a ............................ 7 40 1 01 . 5o§ 9-216 do Janowa j 9-46 wiec. f f 925 12-50U 3-15 6-504
z drznehowic 6-50° 8*15 5 55 do Brzucoowic 2-51 0 n ś. 5-50° io -io 3-26* 7-10
z Zimnej Wody 7*10 r. * . 600 9-00 11-15 6 10 9-55 do Zimnej Wody 3-20 0 4-10 8-45 5 25 6-40 10-5(1

Pociągi pospieszne fSchnellsuge); g od 1 /5  3 1 /5  i od 16 /9  3 0 /9  co dzień, a od 1 |5 — 15/9 w niedziele i św ię ta ;

od 1/6 — 15 /9  4  1 /6  — 15^9 w dni pow szednie; t t  °d  1 / 6 — 15/9  w niedziele i św ię ta ; §§ od 1/5 — 31 /5
i od 16 /9  — 3 0 /9 ;  0 od 7 /5  1 0 /9 .

40 ct.
i w r a z  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą i  

k u s z t n j e

Senzacyjna powieść

(przekład z angielskiego).
Należytość przekazem lub markami po- 
cztowemi należy przesyłać do Admini­
stracji „ Ś m i g u s a * * ,  Lw ów , r'ica  

Akademicka 1. 10.
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